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Wstrząśnięty do głębi tragiczny 
śmiercią człowieka zacnego, serdecz­
nego przyjaciela, Stanisława Zaćwi 
lichowskiego, o której wieść doszła 
mnie w czasie pracy nad tą skromną 
książeczką, przypisuję Jego Imieniu 
owe karty o jednako przez nas uko­
chanym Wodzu.

24.X.1930.
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. . , „Musicie zamsze pamiętać, że m o ­
gę, bo m u s  z ę, a gdyby Wam tego m u- 
s z ę kiedykolwiek zabrakło to pizypom-  
nijcie moje „k a ż ę \

Słowa Marszałka do Peowiaków 
na Zjeździe w r. 1922.
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PRAWA PRZEKŁADU I PRZEDRUKU ZASTRZEŻONE

OŁÓWNA DRUKARNIA WOJSKOWA, WARSZAWA, PRZEJAZD t o

Pierw szy naczeln ik  odrodzonej Rzeczy­
pospolitej P o lsk ie j i nasz by ły  wódz n a ­
czelny, m arszałek  Józef Klem ens Piłsudski 
urodził się 5 g rudn ia  1867 roku  w  Zułowie, 
m ałej wiosce w  powiecie św ięciańskim  na 
I itw ie , jak o  czw arte skolei dziecko* a d ru ­
gi syn Józefa i M arji z Billewiczów, starego 
senatorskiego rodu litew skiego.

O jciec, ceniony i znany  z cnót obyw atel­
skich ziem ianin i przem ysłow iec, w yw o­
dzący się ze starożytnego rodu kniaziów  
litew skich G inetów , by ł w  czasie pow sta­
nia 1863 r. *) kom isarzem  cyw ilnym  na

*) Powstanie zbrojne 1863/4 r. jes t jednem  z nielicznych 
a napewno najwspanialszem zjawiskiem tego rodzaju na 
przestrzeni dziej ów. Wbrew wszelkim rachubom m aterjalnym , 
m ając przeciw sobie potęgi trzech państw rozbiorowych, 
a za sobą tylko współczucie ludów, —*naród polski chwycił 
za broń, by zrzucić nienawistne jarzmo. W wojnie tej, pro­
wadzonej niezwykłym  nakładem  sił duchowych, Polacy 
ponieśli klęskę, zyskując tylko znaczne wartości moralne 
i duży zasób doświadczeń dla przyszłych pokoleń. W 1863/4 
r. powstańczy Rząd Narodowy prócz sił wojskowych, roz-

i
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• Żmudzi. P rześladow any przez w ładze ro ­
sy jsk ie , m usiał porzucić zajm ow ane stano­
wisko i z K ow ieńskiego przeniósł się do /n i­
towa.

M atka, kob ieta  n iepospolitych zalet, 
p iękny  typ  m a tro n y -p a trjo tk i z czasów po­
w stania styczniowego, w yw arła  na jego 
c h a rak te r i um ysłowość w pływ  przem ożny. 
Pod je j  trosk liw ą opieką kształciła  się du ­
sza dziecka zrazu na p ięknych  trad y c jach  
rodzinnych i dziejow ych, bogatych we 
w spom nienia n iedaw nej przeszłości z osta t­
niego pow stania, opow iadanych często przy  
ognisku domowem, a następnie, gdy n au ­
czył się czytać, na  dziełach naszych w ie­
szczów narodow ych.

D zieciństw o Ziuka, ja k  przez spieszcze­
nie nazw ano Józefa, oraz jego rodzeństw a 
m ogłoby być „sielskie, anielskie  — ja k  
sam pisze, — „gdyby nie zgrzyt jeden, 
zgrzyt, k tó ry  sępił czoło ojca, w yciskał łzę

rzuconych większemi* bądź mniejszemi oddziałami po całym 
kraju, rozbudował, sprawnie działającą, zakonspirowaną 
organizację adm inistracji cywilnej, cieszącej się dużym 
autorytetem  wśród społeczeństwa. Jednym  z takich komisa­
rzy Rządu Narodowego był właśnie ojciec późniejszego 
Marszałka Polski.
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z oczu m atk i i głęboko się w rażał w  mózgi 
dziecięce. Tym  zgrzytem  było świeże wspo­
m nienie o klęsce narodow ej 1863 i 4 roku . 
W zm acniało ją  jeszcze okru tne  prześlado­
wanie Polaków  i L i­
tw inów  przez Ro­
sjan  we w szystkich 
dziedzinach życia 
narodow ego i re li­
gijnego. To też w 
atm osferze gorące­
go patrjo tyzm u, 
pełnej miłości Boga 
i O jczyzny  burzy ła  
się myśl, drżało ser­
ce i hartow ała  się 
dusza przyszłego 
bo jow nika o niepo­
dległość P o l s k i .
r y . Ziuk ze starszym bratem
Częste pogaw ędki Bronisiem.
wieczorne z dzieć­
mi kończyła m atka  ustępem  z psalm u K ra ­
sińskiego: „Będzie Polska w  imię P an a” ..., 
w p a ja jąc  w  m łode duszyczki w iarę  w nie­
podległą O jczyznę.
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W r. 1875, w sku tek  niepow odzeń gospo­
darczy  cli m usieli państw o Piłsudscy za­
m ieszkać w raz z dziećmi w W ilnie, gdzie 
Z iuka oddano do I gim nazjum  rządowego, 
mieszczącego się w  pełnych p ięknych  tra- 
dycyj m urach uniw ersytetu . W  szkole 
przekonał się o praw dziw ości opowiadań 
m atczynych. Z etknął się z tym i strasznym i 
M oskalami, o k tó rych  ty le się nasłuchał, 
a k tó rzy  m ieli go uczyć i w ychow yw ać; 
spostrzegł szybko ich obłudę, zaciętą złość, 
z jaką  prześladow ali każdy  ob jaw  polsko­
ści. W szkole tej po raz pierw szy duszę je ­
go w ystaw iono na próbę. Ile m usiał p rze ­
żyć i przecierp ieć p rzykrości, ile znieść 
upokorzeń, ile razy  zdobyw ać się na w ysił­
ki woli, gdy go opanow yw ały  gniew  
i oburzenie! O pow iadał w  w iele lat póź­
niej, że długo potem , k iedy  naw iedzała go 
we śnie zm ora, to zawsze p rzyb ie ra ła  po­
stać rosy jsk iego  nauczyciela.

Lecz drugą, p raw dziw ą szkołą, w  k tó re j 
żył całą duszą, by ł nadal dom rodzinny, 
gdzie z rodzeństw em  zw ierzał się przed 
m atką  ze sw ych doświadczeń. Z je j  też in i­
c ja tyw y , już  w  w yższych klasach, jako
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sam oobronę przeciw ko znienaw idzonym  
profesorom  i wychowawcom  rosyjskim , 
Ziuk w raz ze swym  starszym  bratem  B ro­
nisławem , późniejszym  znakom itym  uczo-

Józef Piłsudski jako uczeń gimnazjalny.

nym  podróżnikiem  i etnografem *), założyli 
kółko sam okształceniow e, nazw ane „Spój­
n ią  ’, w k tó re j uzupełniali b rak i swego wy-

*) Zmarł w 1917 r. w Paryżu.
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kształcenia, zwłaszcza w  dziejach  Polski 
i lite ra tu rze . T u ta j, pod w pływ em  utw o­
rów  P rusa, O rzeszkow ej, Sienkiew icza, 
oraz wówczas zabronionych, a w ięc m ało 
dostępnych pism M ickiewicza, S łow ackie­
go i K rasińskiego, w y łan ia ły  się m arzenia 
m łodych chłopców, kształtow ały  postano­
w ienia.

Ziuk by ł już  w klasie 8, k iedy  po d łuż­
szej chorobie, 20 sierpn ia  1884 r. zm arła  
ukochana m atka.

W  tym że roku  pod w pływ em  — ja k  sam 
pisze — „m ody soc jalis tycznej”, s tu d ju jąc  
bogatą lite ra tu rę  socjologiczną, poddał się 
radyka lnym  prądom  społecznym , w ytw o­
rzonym  na tle ów czesnych nastro jów  ugo- 
dow o-pozytyw istycznych; pozytyw izm  pol­
ski bowiem przeniósł c iężar w alk i narodo­
w ej w yłącznie na  zagadnienia ku ltu ra lno - 
ekonom iczne.

O trzym aw szy  w  roku  1885 m aturę, 
w stępuje  n a  w ydział m edyczny un iw ersy ­
te tu  w  C harkow ie. O drazu  w pada w  w ir 
życia konsp iracy jnego  m łodzieży polskiej, 
a ja k o  jeden  z w yb itn ie jszych  je j  p rzedsta­
wicieli b ierze udział w m anifestacjach  stu ­

l i

denckich, za k tó re  zaraz następnego roku  
zostaje przez w ładze un iw ersy tetu  usun ię­
ty. P rzy jeżdża  w ięc do W ilna, by  wśród 
m łodzieży w ileńskei prow adzić dalej p ra ­
cę konsp iracy jną, 
rozpoczętą na  ła ­
wie szkolnej.

L e c z  Józefowi 
P iłsudskiem u nie 
było sądzone p racy  
te j długo przew o­
dzić. W sku tek  n ie­
ostrożności nazw i­
sko jego dostało 
się w ręce policji i 
to w zw iązku z w y ­
kry tym  zamachem 
na cara A leksandra  
111. O baj Piłsudscy 
i wielu z prze wód - 
ców m łodzieży zo­
stało aresztow anych .. 
był ty lko  jak o  św iadek, został w r. 188? 
skazany  na  pięcioletnie zesłanie do w schod­
niej S yberji, co wówczas stanow iło n a j ­
w yższą k a rę  adm in istracy jną . Początkowo

Piłsudski jako więzień 
polityczny (1887 r.).

Józef, choć badany
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uw ięziony w tw ierdzy  P etropaw łow skiej 
w P etersburgu , następnie w yw ieziony do 
K iryńska  nad  Leną, a w reszcie do Tunki, 
poznał dokładnie duszę ludu rosyjskiego. 
O cenił też ogrom niebezpieczeństw a, jak ie  
groziło Polsce ze strony  Rosji n iety lko  
z pow odu j e j  przew agi w ojskow ej i poli­
cy jn e j, ale i rów nież spowodu wpływu 
u jem nych  p ierw iastków  c h arak te ru  i mo­
ralności ro sy jsk ie j.

W  Tunce zbliżył się i następnie związał 
głębokiem i uczuciam i miłości z człowie­
kiem , k tó ry  odegrał przem ożną rolę 
w ukształtow aniu  się jego  św iatopoglądu 
społecznego oraz ideologji niepodległościo- 
w ej. B ył nim —w tedy  55-Ietni — B ronisław  
Szwarce, ongiś członek K om itetu C e n tra l­
nego z p rzed  samego pow stania, k tó ry  po 
odbyciu k a ry  w ięzienia w  Szlisselburgu 
(gdzie spo tkał się z ży jącym  jeszcze Ł u k a­
sińskim ), zesłaniu  i ponow nem  w ięzieniu 
w  Tom sku, ostatecznie znalazł się w  T un­
ce. N apisze potem  Szw arce w  sw ych wspo­
m nieniach, że pierw szym , k to  po klęsce 
1863 ro k u  p rzyniósł m u z dalekiego k ra ju  
echa now ej w alk i o Polskę, by ł Józef P ił­
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sudski, w  k tó rym  przeczuł w ielkie p rze­
znaczenia. To też iście ojcow ską tro sk li­
wością otaczał m łodzieńca, p rzekazu jąc  mu
sw oje gorące uczucia w iary  w Polskę i na-

Z kartoteki policji tajnej.

dziei w dobrą  jej przyszłość. „S tary  m ój 
p rzy jac ie l...” powie o nim w wiele lat 
później, już  w n iepodległej Rzeczypospoli­
tej Polsk iej, Piłsudski.
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Na S y b erji zatem  pow ziął m yśl p rze ­
kształcenia po pow rocie do k ra ju  is tn ie ją ­
cych wówczas, po rozgrom ieniu t. zw. Pro- 
le ta r ja tu , kosm opolitycznych kół socjali­
stycznych, z k tórych  działaczam i zetknął 
się na  zesłaniu, w  w ielkie stronnictw o n ie­
podległościowe. W  ten  sposób chciał w y ­
rów nać lukę  w  niew olnem  życiu narodu, j a ­
k ą  by łoby  w yzbycie się po pow staniu  dą­
żenia do sam odzielnego b y tu  państwowego.

W  1892 roku  w raca do W ilna. W tedy  lu ­
ka  ta  o ty le  by ła  już  zapełniona, że zastał 
tu grono ludzi, k tó re  spraw ę niepodległo­
ści postaw iło jak o  dążenie polityczne. W ła­
śnie wówczas, w sku tek  uchw ały  z jazdu 
polskich działaczy socjalistycznych w  P a ­
ryżu, pow staw ało stronnictw o, k tó re  zcza- 
sem m iało się stać w ielkim  obozem rew o­
lucy jnym , a k tó re  na  swym  sztandarze — 
obok innych  haseł program ow ych — w y ­
pisało niepodległość Polski. Znalazłszy się 
w ięc w  W ilnie na rozdrożu, m ając  do w y ­
boru  m iędzy sielskiem  życiem  a tą  kuźn i­
cą w oli narodow ej, o k tó re j m ów iła mu 
ty le  nieboszczka m atka i k tó re j ty le  po­

15

święcił m yśli, bez w ahania  poszedł tą  d ru ­
gą drogą.

W stępuje do owego grona w ileńskiego 
Polskiej P a r tji  Socjalistycznej, k tó ra  sku ­

Piłsudski na Syberji.

piała w łaśnie luźne g rupy  socjalistyczne, 
istn iejące w  k ra ju  i na  em igracji, p rze tw a­
rza jąc  się w stronnictw o polityczne, i sta je  
sic w krótce jednym  z kierow ników  robot­
niczego obozu, a przez to jednym  z nie-
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licznych w spółtw órców  P. P. S. W socjali­
zmie i rew olucji społecznej znalazł środek 
cło zw alczania panow ania rosyjsk iego 
w Polsce; a w  robotn iku  polskim  dostrzegł 
tę siłę niezmożoną, przez k tó rą  m iał niepo­
dległość Polski budować.

I tak, ja k  naczelnik  Kościuszko p rzy ­
wdział chłopską sukm anę, aby  zaznaczyć 
równość obyw atelską te j upośledzonej 
w arstw y  narodu  wobec służby O jczyźnie, 
tak  Józef P iłsudski, n ak ład a jąc  na swe ra ­
m iona bluzę robotniczą, sięgał do te j nie- 
w yzyskanej w ow ej św iętej służbie siły. 
ły m  w iecznie skołatanym  i w ynędzniałym  
ludziom ustaw icznej p racy  w skazyw ał cel 
życia i trudu , a przez w skazanie m u w znio­
słego celu w alk i o niepodległość państw o­
wą i równość socjalną, oraz przez u jęcie  
w społeczność o rgan izacy jną  daw ał m an­
dat obyw atelstw a.

Stał się jed n y m  z organizatorów  tego za­
pom nianego ludu  polskiego. Jako członek 
pierw szego K om itetu Robotniczego oraz 
późniejszego C entra lnego  K om itetu R obot­
niczego, zrazu z m ałą g rupą  tow arzyszy 
wziął się do w ytężonej p racy , k tó ra  m iała
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zczasem w ydać tak  obfity plon. Założono 
przedew szystkiem  d ru k arn ię  w zapadłych 
Lipniszkach na Litw ie, w iedziano bowiem , 
że pierw szym  orężem  w w alce jes t słowo 
drukow ane. P ił­
sudski, w raz z 
przy jació łm i S ta­
nisławem  W oj­
ciechowskim, póź 
niejszym  p rezy ­
dentem Rzeczy­
pospolitej, i A le­
ksandrem  Sut- 
kiewiczem , k tó ­
ry  w 1916 roku 
poległ jak o  sier­
żant I B rygady  
k  e g j o n ó w  na 
W ołyniu, by ł re ­
daktorem , często 
i kolporterem .

C icha ta  praca, k tó ra  jed n a k  szerokiem  
echem obiegała w szystkie zaką tk i Polski, 
a w piersi robotniczej rozpłom ieniała ogień 
zaw zięty na w rażą przemoc, ciągnęła się 
przez czas dłuższy. W ydaw ano w iele odezw

Piłsudski w 30 roku życia.
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i pismo „R obotnik”, k tó re  stało się głów ­
nym  rzecznikiem  p a rtji. P rzybyw ało  zwol­
na p racow ników  i już  latem  1895 r. p rze ­
wieziono d ru k arn ię  do W ilna, a następnie 
w  r. 1899 do stolicy naszego przem ysłu, do 
Łodzi, k tó ra  w tedy  by ła  jeszcze jednem  
z n a jb a rd z ie j cichych i spokojnych ośrod­
ków  robotniczych. W  tym  że roku  P iłsud­
ski ożenił się z M arją  z K oplew skich Jusz- 
kiew iczow ą, w dow ą po inżynierze, z k tó rą  
spotkał się pa rę  la t przedtem  w  organiza­
c ji w ileńsk ie j *). Ślub m łodych spiskow ców 
odbył się po tajem nie  we wsi Paprocie 
w Łom żyńskiem .

O bok te j  pub licystycznej, p ropagando­
w ej i w ychow aw czej działalności dużo 
uw agi pośw ięca organizow aniu i w zm ac­
n ian iu  stronnictw a, k tó re  coraz bardz ie j 
w ysuw a się na  czoło politycznego życia 
polskiego. Dość często jeździ zagranicę na 
narady , z jazdy  i kongresy  m iędzynarodo­
we. Zbliża się w  czasie tych  podróży z w y ­
b itnym i po litykam i obcymi, jed n a ją c  ich 
d la  sp raw y  niepodległości Polski. W  Lon-

*' Zmarła w 1921 r. w Krakowie, pochowana w Wilnie.
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dynie w  1898 r. w y d a je  poprzedzony
obszernym  w stępem  słynny  „M em orjał 
księcia Im eretyńsk iego”, k tó ry  przez odsło­
nięcie w łaściwego oblicza tego generał-gu-

Grono przewódców P. P. S. w 1896 r.
Ignacy Mościcki, Bolesław Miklaszewski, Bolesław Jędrze­
jowski, Józef Piłsudski, Aleksander Dąbski, Witold Jodko.

berna to ra  w arszaw skiego, pom aw ianego 
przez ugodowe koła polskie o p rzy jazne  
d la  nas uczucia z rac ji ich tak ty k i politycz­
nej, — narob ił swego czasu ty le  w rzaw y.
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W ydaw nictw o to odsłoniło istotne pow ody 
rzekom ych ustępstw  R osji na rzecz żyw io­
łu polskiego, k tó rem i by ła  li ty lko  dzia ła l­
ność obozu rew olucyjnego.

1 tak  szła owa zno jna  p raca  nad  rozbu­
dzeniem  polskich dusz. O d rozrzucania po 
k ra ju  odezw  i pism, k tó re  osw ajały  um y­
sły  z nowem i ideam i i hasłam i oraz pozy­
sk iw ały  w iele rąk  do p racy , trzeba  było 
stopniowo przejść  do dalszego etapu. N ale­
żało, zb liżając  się coraz b a rd z ie j do celu, 
zmusić do nadstaw ian ia  k a rk u  za Spraw ę, 
,,do staw ania  oko w oko z uzbro jonym  n ie­
p rzy jac ie lem ”, należało oswoić ludzi z n ie­
bezpieczeństw em . Zczasem rozpoczęły się 
m anifestacje  m ajow e, k tó re  kończyły  się 
n ieraz u tarczkam i z policją, bądź z w o j­
skiem. M iały one, ja k  to było  także przed 
pow staniem  styczniowem , rozpłom ienić 
naród i przygotow ać go do czynu.

Lecz w tedy nagle cios uderzy ł w p a rtję . 
W r. 1900 po lic ja  w y k ry ła  d ru k arn ię  w  Ło­
dzi i w  nocy z 21 na  22 lutego aresztow ała 
P iłsudskiego i jego  żonę, w k tó rych  m ie­
szkaniu  d ru k a rn ia  ta  się znajdow ała. Cios 
ten  odczuto boleśnie, jak o  stra tę  W odza.
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Nie wiedziano zrazu, co począć, naw et n a j ­
bardziej gorącym  działaczom  opadły  ręce.

Stan ten  n a  szczęście nie trw a ł zbyt d łu ­
go. P iłsudski m iał już  wówczas ty lu  przy-

Cela Piłsudskiego w X pawilonie 
cytadeli warszawskiej.

jaciół, że w krótce  znaleźli się tacy, k tó rzy  
mogli go zastąpić. P raca  poszła dalszym  
trybem . T roską jed n ak  pow ażną stało się 
w ydobycie przew ódcy z więzienia. P rzy  
pom ocy podstępu postarano  się o to, że go

2
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przew ieziono z X paw ilonu w arszaw skiej 
cy tadeli, gdzie został osadzony, do szpitala 
w P etersbu rgu . S tąd udało  się P iłsudsk ie­
m u p rzy  pom ocy lek a rza  W ładysław a M a­
zurkiew icza zbiec do R ew ia, skąd  przez 
Rygę, K ijów , w  k tó rym  zlustrow ał założo­
ną tu  now ą d ru k arn ię  „R obotnika , Pole­
sie, gdzie w  m ają tk u  p rzy jac ie la  spotkał 
się z żoną, w ypuszczoną za kaucją , przez 
w ielkie lasy  o rd y n ac ji zam ojsk iej dostał 
się do zaboru  austrjack iego .

Jedzie zagranicę, lecz po k ró tk im  p a ro ­
m iesięcznym  pobycie w  Londynie, w  k tó ­
rym  skup ia ła  się p raca  spiskow a em igracji 
i gdzie p rzebyw ali w tedy  przew ódcy 
P. P. S. ja k  W itold Jodko, Bolesław  M ikla­
szewski, Leon W asilew ski, Bolesław  A nto­
ni Jędrzejow ski, już  w  sierpn iu  1901 r., 
a w ięc n iespełna  w  rok  po ucieczce, w idzi­
m y go w  K rakow ie, gdzie osiada na d łużej, 
by  stanąć ponow nie do p racy , jak o  jeden  
z je j  k ierow ników . Z K rakow a w  r. 1902 
raz  jeszcze podąża do L ondynu, zatrzym u­
jąc  się w  różnych ośrodkach p racy  w N iem ­
czech, F ra n c ji i  S zw ajcarji. T u ta j, we F ry ­
b u rg u  zbliża się z Ignacym  Mościckim,

z k tó rym  po raz pierw szy spotkał się 
w 1896 r. na  kongresie socjalistycznym  
w Londynie.

W tym  czasie zaczęto przew idyw ać w o j­
nę R osji z Japon ją. C hw ila zdaw ała się 
opatrznościow a do w zniecenia pow stania 
na ty łach  w o jska  rosyjskiego w  K róle­
stw ie Polskiem . Przypuszczano również, że 
w ybuchnie rew olucja  w  Rosji, k tó ra  
w tym  w ypadku  by łaby  na rękę  spraw ie 
polskiej. Lecz do pow stania b rak ło  przygo­
towania, b rak ło  przedew szystkiem  w o j­
ska, bron i i pieniędzy. A przecież dogodną 
chw ilę trzeba  było za w szelką cenę w y­
zyskać, aby  ruszyć społeczeństwo nasze 
z m artw oty  i dolą Polski bardz ie j zain te­
resować w olne narody  i państw a.

Józef Piłsudski przygotow yw ał now y 
plan. A przedew szystkiem  postanow ił 
wszelkiem i siłam i nie dopuścić do m obili­
zacji w  K rólestw ie, k tó ra  m iała tysiące lu ­
du polskiego zawieźć na D alek i W schód, 
aby  w obcej służbie łożyć życie i krew . 
Lecz w narodzie nie znalazł dostatecznego 
oddźw ięku, a rząd  japoński, do którego, 
udaw szy się w r. 1904 do Tok jo, zwrócił
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się osobiście o użyczenie broni, za co obie­
cyw ał pow stanie na  ty łach  rosyjsk ich , nic 
znając  dobrze sp raw y polskiej, pomocy 
odmówił.

Zatem  b ra k  w  ludziach i broni pokonał 
system em  organ izacy jnym , ja k i  przedsię­
w ziął. Począł tw orzyć O rgan izację  B ojo­
wą, na k tó rą  sk ładały  się m ałe oddziały lo t­
ne, n ie partyzanck ie , te  bowiem  w ym agały  
w iększych środków , ale złożone z k ilk u  lub 
k ilk u n astu  ludzi, w iernych  idei i na w szyst­
ko gotowych. O ddziały  te, rzucone w  róż­
ne s trony  K ongresów ki, m iały  niszczyć 
urządzen ia  w ojskow e, jak : mosty, stacje  
i lin je  kolejow e, m agazyny i t. p., a następ ­
nie teroryzow ać w ładze rosy jsk ie  ciągłemi 
napadam i na posterunk i żan d arm erji i w o j­
ska, na urzędy , zam acham i na w ysoko po­
staw ione osobistości i t. d. Jednocześnie 
m iano rozpocząć szereg m anifestacy j ulicz­
nych w  w iększych m iastach, a zwłaszcza 
w  W arszaw ie i w  Łodzi, k tó re  owym  na­
padom  i rozruchom  daw ałyby  pozory groź­
nej woli narodu . P ierw sza taka  m anifesta­
c ja  odbyła się z rozkazu P iłsudskiego na

—  25 —

placu  G rzybow skim  w W arszaw ie 13 listo­
pada 1904 roku.

Była ona początkiem  w alki zb ro jnej.
W rzenie rew olucy jne  oraz fala s tre jków  

robotniczych, jak ie  ogarnęły  całe K róle-

Zdjęcie z albumu przestępców politycznych 
policji rosyjskiej (1914 r).

stwo, w y tw arza ły  dobrą atm osferę dla 
akcji, zam ierzonej przez Piłsudskiego. Pod­
ję ły  ją , tw orzone w  W arszaw ie, a następ ­
nie od 1906 r. w  K rakow ie oddziały, któ-
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re, zaopatrzone w  k ró tk ą  broń, bom by 
i m a te rja ły  w ybuchow e, naby te  z trudem  
za zebrane grosze, przechodziły  kordon 
graniczny, dzielący G alic ję  od K ró le­
stw a *).

Lecz było  to „poryw anie się z m otyką na
\  r >»sionce .

M ałe oddziałki, choć dzia ła jące w  ści­
słym zw iązku ze sobą, zczasem w yczerpa­
ne fizycznie, a często m oralnie, gdyż zniko­
me sku tk i ich ciężkiej p racy  zdaw ały  się 
iśc nam arne, nie da ły  się zbyt długo u trz y ­
mać w  karności w ojskow ej. Po k ilkunastu  
m iesiącach nad ludzk ie j w alki, p rze trze ­
bione ku lam i w roga, siły te poczęły top­
nieć. W szelkie nici rw a ły  się w  dłoniach, 
b rak ło  ludzi oraz środków  do w alki 
i w reszcie m usiano je j  narazie  zaniechać. 
O sta tn ią  tak ą  akcją , k ierow aną  osobiście 
przez P iłsudskiego b y ła  słynna ak c ja  bo­
jow a pod Bezdanam i, dokonana 26 w rze­
śnia 1908 r. p rzy  udziale w ybitnych  bo jow ­

*) Wykonawcami instrukcyj i rozkazów Piłsudskiego 
w tym względzie byli przedewszystkiem Józef Kwiatek, 
Bolesław Bergier, Aleksander Prystor, Walery Sławek, Sta­
nisław Jędrzejewski oraz Jan Nelken.
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ców ze Sław kiem , P rystorem  i A rciszew ­
skim  n a  czele. C zynną tu  rów nież b y ła  
późniejsza d ruga  m ałżonka Piłsudskiego, 
A leksandra  Szczerbińska.

P iłsudski zaczął więc myśleć nad  innym  
sposobem w alk i. Bo że ty lko  w ysiłkiem  
zbro jnym  Polskę w yw alczyć m ożna wie- 
rzył w  to niezachw ianie.

W r. 1908 pow staje  we Lwowie kolo 
i. z w. „m ilicy jne”, k tó re  skupiło ludzi idei 
Józefa Piłsudskiego. Koło to, pod k ierow ­
nictwem  dzisiejszego generała K azim ierza 
Sosnkowskiego, zajęło się stud jam i nad 
wojskow ością. N iebaw em  tw orzy się kół 
tak ich  w ięcej i wreszcie pow staje z nich 
„Związek W alki C zynnej , jako  ta jn a  or 
gan izacja  w ojskow a. Celem  tych  ludzi sta ­
ła się myśl P iłsudskiego o przyszłe j regu ­
la rn e j w ojn ie  polskiej z zaborcam i.

W ojna  ba łkańska  i, zarysow ująca się po­
woli, możliwość w o jn y  rosy jsko-austrjac- 
k ie j, łącznie z gorącą ag itac ją  g rup  n iepo­
dległościowych, rozbudzała coraz bardz ie j 
w śród m łodzieży polskiej, robotników  i lu ­
du w iejsk iego zam iłowanie do w ojskow o­
ści i przekonanie, że ty lko  siłą, zorganizo-
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w aną na w zór w ojska  regularnego, zdoła 
się wolność Polsce przyw rócić.

Zw olenników  tego przekonan ia  skup ia­
ło się coraz w ięcej i w reszcie trzeba  było 
pom yśleć o lega lne j form ie dla organizacji, 
co uchron iłoby  spiskow ców przed  okiem  
szpiegów i policji.

W  ten  sposób pow stały  w r. 1910 we 
Lwowie „Związek strzeleck i”, w  K rako ­
wie tow arzystw o „Strzelec”, a w  obu tych 
m iastach „D ru ży n y  S trzeleck ie” . O rg an i­
zacje  te zak ład a ją  w całe j Polsce oddziały, 
w  G alic ji jaw ne, w zaborze rosyjsk im  
i później p rusk im  — lajne. Prócz tego po­
w sta ją  wszędzie na obczyźnie, gdzie ty lko  
skupia się m łodzież polska.

Józef P iłsudski w idział z radością, jak  
p raca  jego wschodzi obfitym  plonem , ja k  
wciąż p rzy b y w a Polsce żołnierzy.

O rganizacjom  tym  u łatw ia  życie po­
w stały  w  r. 1912 p rzy  K om isji Tymczaso- 
w ej Skonfederow anych S tronnictw  N iepo­
dległościow ych „Skarb  W ojskow y”, k tó ry  
m iał z chw ilą przew idyw anego w ybuchu 
w o jn y  wziąść na siebie przedstaw icielstw o 
polityczne Polski w  k ra ju  i zagranicą. Gro-
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inadził on pieniądze na zakup karabinów , 
am unicji i w yposażenia, na urządzanie k u r ­
sów w ojskow ych i t. p. Idea m ilita ryzacji 
udziela się licznym  w Polsce tow arzy ­
stwom sokolim, k tó re  rów nież zaczynają  
powoli, obok g im nastyki i sportu, upraw iać 
ćwiczenia w ojskow e. W reszcie ruch  h a r ­
cerski, rozw ija jący  się w śród naszej m ło­
dzieży szkolnej z żyw iołow ą siłą, zapow ia­
da kadrom  strzeleckim  św ietny m ate rja ł 
rezerw ow y, tem cenniejszy, że wzm ocnio­
ny m oralnie pięknem  praw em  harcerskiem .

Z aroiły  się pola i lasy od młodzieży, 
przew ażnie uzbro jonej, k tóra w każde 
święto i swobodną chw ilę śpieszyła na w o j­
skow ą naukę.

Kilka razy  odbyły  się większe m anew ry, 
na k tó rych  poszczególne organizacje  dzie­
liły  się dośw iadczeniem  i wiedzą, a sp raw ­
nością swą w p ływ ały  na szlachetne wza­
jem ne współzaw odnictwo.

W śród tych  gorączkow ych przygotow ań 
nadszedł rok  1914. Nagle w lipcu w ybucha 
w o jna  serbsko-austrjacka. Zbliża się w o j­
na austrjacko -ro sy jska  i n iem iecko-rosyj- 
ska. Zgodni dotąd w gnębieniu Polski trze j
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zaborcy, skłóceni ze sobą, w y stęp u ją  do 
śm ierte lne j w alk i, k tó ra  m a się stać dla 
nich zgubną. N asta je  oczekiw ana przez 
w ielk ich  p a trjo tó w  i w ieszczów narodo­
w ych zaw ierucha europejska . W  p rzed ­
dzień w ypow iedzenia tych  w ielk ich  w ojen  
Józef P iłsudski, k o rzy sta jąc  z pew nej 
przychylności dla jego poczynań A ustro- 
W ęgier, k tó re  oczywiście zam ierzały  ruch 
strzelecki w yzyskać, nak azu je  m obilizację 
o rgan izacy j strzeleckich do K rakow a, by 
natychm iast rzucić na pole zm agań eu ro ­
pejsk ich  n iezależny polski czyn i polską 
wolę. W ystąpił zatem n a jp ie rw  przeciw ko 
głów nem u i wówczas najpotężniejszem u 
wrogow i Polski — Rosji, k tó re j upadek 
p rzew idyw ał ju ż  wówczas.

Ściąga tysiące m łodzieży strzeleckiej, 
k tó rą  in ten d en tu ra  strzelecka pośpiesznie 
um undurow uje  i u z b ra ja  w użyczone przez 
w ładze au strjack ie  k a ra b in y  starego syste­
mu „W ernd la” . N iezrażeni tern u zb ro je ­
niem strzelcy, w iern i zaprzysiężonej idei 
i ufni w  swego wodza Józefa Piłsudskiego, 
idą na niepew ne losy, na w ym arzoną w o­
jenkę.
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W nocy z 5 na 6 sierpnia w yruszyła 
z K rakow a słynna 1 kom panja  kadrow a, 
by  o świcie przekroczyć granicę K róle­
stwa jak o  straż przednia w ojska strzelec­
kiego. Za nią 
szeroką ław ą 
tegoż dnia i 
następnych po­
szły d a l s z e  
kom panje, p e ł­
ne dobrej m y­
śli i w ielkich 
nadziei.

T ak  się iści­
ła ciężka p ra ­
ca Józefa P ił­
sudskiego i je ­
go ludzi, k tó ­
rzy  ty le  um i- ,
. . . 1 fBrygadjer Piłsudski
lOWania 1 CIII- na froncje na Wołyniu (1916 r.).
szy w łożyli w
przybliżenie  tej chwili. Na ziemiach pol­
skich po 50 latach od ostatniego pow stania 
zbrojnego po jaw ił się żołnierz polski, 
skupiony dookoła w łasnego narodow ego 
znaku.
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Za Piłsudskim  i jego czynem  opow ie­
działo się całe społeczeństw o polskie zabo­
ru  austryackiego, t. zw. G alicji, da jąc  mu 
m oralne i m a te rja ln e  poparcie. N atom iast 
ludność zaboru  rosyjskiego, a zwłaszcza 
jego części — K rólestw a Polskiego, w pro ­
w adzona w  b łąd  i zdezorien tow ana u łudną 
odezwą do Polaków  naczelnego wodza 
w ojsk  rosyjsk ich , w ielkiego księcia M iko­
łaja , da jącą  Polakom  słabe nadzieje  na 
u tw orzenie w  ram ach R osji autonom iczne­
go państw a, zachow ała postaw ę w yczeku­
jącą. W reszcie Polaków  zaboru  pruskiego, 
nastaw ionych wrogo do Niemiec, nie um ie­
jących  pojąć dalekow zrocznej po lityk i 
Piłsudskiego, cechow ała przez cały  czas 
w ojny bierność. S tąd pow ażne zatarg i 
i starc ia  w  n astro jach  społeczeństw a po l­
skiego, k tó re  je d n a k  — mimo znacznych 
różnic dzielnicow ych — potrafiło  w yłonić 
z siebie dość silny  obóz niepodległościow y, 
ja k i stanął p rzy  Piłsudskim .

Już wówczas, w łaśnie z pow odu zb ro jn e ­
go w ystąp ien ia  strzelców , pogłębił się 
znacznie antagonizm  m iędzy obozem Jó­
zefa P iłsudskiego a dosyć silnem  stron ­

33

nictw em  ugodowem i społecznie reakcy j- 
nem, ciążącem  w tedy  ku  Rosji, t. zw. 
N arodow ą D em okracją . Antagonizm  ten 
zczasem przerodził się w  bezw zględną w e­
w nętrzną  w alkę, trw a jącą  do dziś dnia.

Strzelcy, k tó rych  później przeorganizo­
wano na p u łk  p ierw szy  piechoty  pow sta­
łych w  końcu sierpnia Legjonów  Polskich, 
przechodzili w czasie w o jny  różne koleje. 
W sierpn iu  i w rześniu  następu ją  pierw sze 
w alk i pod Kielcam i, potem  nad N idą i W i­
słą pod Nowym  Korczynem , Opatowcem  
i i mierni okolicznem i m iejscowościam i. 
Boje te pociągają  pierw sze ofiary, zawsze 
tak  bolesne, boć przecież „w iara  strzelec­
k a” to w ielka rodzina żołnierska, k tó ra  
spoiła się węzłem b ra te rsk im  przez ty le  la t 
przedtem .

Józef P iłsudski, m ianow any we w rześniu 
r. 1914 pułkow nikiem  i dowódcą 1 pu łku  
piechoty Legjonów, dzielił w y trw ale  w szel­
ki los pospołu ze sw ym i żołnierzam i. 
W ciężkich chw ilach św iecił p rzykładem  
osobistym, nie szczędząc zdrow ia i n a ra ­
żając życie w  pierw szych lin jach  w alczą­
cych. A nie ty lko  wiódł w alkę orężną, lecz



34

w ziąw szy w opiekę ię garść w iernych so­
bie ludzi, chronił od prześladow ań obcych 
i wrogów, k tórych  zmusza do Szacunku 
i pow ażnia dla siebie i d la braci żo łn ier­
sk iej. Z odm ętów  w ojny  eu ropejsk ie j w y ­

prow adzał na 
w idow nię dzie­
jow ą to szczu­
płe kolisko żoł- 
nierstw a, a z 
niem  i O jczy ­
znę naszą. To 
też żołnierz za 
serce sercem 
mu płacił, um i­
łow aw szy go 
n a r ó w  ni ze 
Spraw ą, k tó re j 
Wódz przewo- 
wodził.

W  grudn iu  1914 r. oddział Józefa P iłsud ­
skiego, sk ład a jący  się z sześciu bata ljonów  
piechoty, dwóch szw adronów  jazd y  i bate- 
r j i  dział, został zreorganizow any w  słynną 
I B rygadę Legjonów , k tó re j kośćcem stały

Na reducie w okopach na Wołyniu 
(1916 r.).
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się 1 i 5 pu łk i p iechoty oraz 1 pu łk  ułanów . 
Wódz je j , m ianow any pu łkow nikiem -bry- 
gadjerem , stał się niebaw em  duchow ym  
przew ódcą ca łe j w ia ry  leg jonow ej, rozrzu­
conej po szerokim  froncie wschodnim  au- 
strjacko-niem ieckim . D ruga  b ry g a d a ’'), 
a następnie i pow stała później tizecia  ), 
k tó re  dośw iadczały szczególnych szykan 
i złośliwości ze strony  w ładz austrjack ich , 
choć nie pozostaw ały pod rozkazam i JózeJa 
Piłsudskiego, garnę ły  się pod jego p rze­
wodnictw o m oralne, szukając  w  te j pe łnej 
godności i pow agi postaci ostoi w zw ątpie­
niach, k tó re  n ieraz naw iedzały  obozowi­
ska legjonow e.

W  ścisłem w spółżyciu obozowem W odza 
i żo łn iersk ie j b rac i m inęły ciężkie w alki: 
Laski, K rzyw opłoty , Łowczówek, K onary, 
T arłów , Jastków  i w reszcie W ołyń, ów 
szary  i b ło tn isty  W ołyń polski, k tó ry  w y r­
w ał z szeregów najlepszych  z pośród nas. 
T en W ołyń jednakże  przez ich k rew  ofiar-

*) Złożyły się na nią pułki 2 i 3 piechoty. Walczyła ona 
wtedy we Wschodnich Karpatach i na Bukowinie.

*•) Pułki 4 i 6 piechoty.



36

ną sial .się cem entem , spa ja jącym  trzy  le~ 
gjonow e b rygady , k tó re  z różnych stron 
ściągnęły  w reszcie na  w spólny „polski” 
front. U św ięcona k rw ią  jednolitość trzech 
b ry g ad  legjonow ych, k tó re  tu łaczką  i cięż­
ką  ofiarą  m usiały  okupić owo połączenie, 
był to doniosły w yn ik  k am p an ji w ołyń­
skiej. O d tąd  oddziały  te ram ię w  ram ię bę­
dą pe łn iły  dalszą służbę.

Pomimo w ielu  św ietnych zw ycięstw  nad 
M oskalami, legjoniści nie mogli doczekać 
się owoców sw ej p racy  w o jennej: pow sta­
nia niezależnego rządu  polskiego i rozsze­
rzenia sw ych szczupłych szeregów  w  w iel­
kie w ojsko polskie. „Sprzym ierzeńcy” — 
Niem cy i A u strjacy  zachow yw ali się w  za­
ję te j  Polsce, ja k  w  k ra ju  n iep rzy jac ie l­
skim. Bolało to leg jonistów  i w sączało 
w ich dusze zw ątpienie. W ódz duchow y ca­
łe j w alczącej Polski — Józef P iłsudski, w i­
dząc, że rząd  au s tr ja ck i zwodzi ty lko  Po­
laków  i sprow adza ich na m anow ce swych 
w łasnych in teresów  państw ow ych, zażądał 
jasnego w ypow iedzenia się A u s trji i N ie­
miec co do przyszłości Polski, grożąc swem 
ustąpieniem . W  odpow iedzi udzielono mu

37

26 w rześnia 1916 roku  dym isji. B yła to 
straszna k lęska dla tułaczego żołnierza n a ­
szego. Pozbaw iono go opieki w chw ilach 
ciężkich przeciw ieństw , pozbawiono w iary  
w słuszność i owocność sw ej p racy . Pozo­
stał jeno  nieodłączny tow arzysz tych lu ­
dzi — n adzie ja  ostatecznego zwycięstwa, 
k tóre  p rzy  pom ocy niezaw odnej bron i 
i pod k ierunk iem  genjalnego  swego W odza 
odnieść w końcu muszą.

Jeden Józef P iłsudski spokojnem  i ja- 
snem okiem  w idział przyszłość. O n jeden  
ocenił w artość te j now ej m ęki, na k tó rą  
„swe dzieci” naraził. P rzy jech a ł do W ar­
szawy, w  k tó re j N iem cy tak  niedaw no, za­
raz po je j  zajęciu  w  sierpn iu  1915 r., nie 
pozwolili naw et m u zam ieszkać, i stanął 
na czele, organizow anej przez siebie od 
pierw szego roku  w o jn y  w  przew idyw aniu  
takiego końca, ta jn e j  Po lsk ie j O rganizacji 
W ojskow ej. T utaj ściągnęli jego żołnierze 
ze służby daw nej, tu ta j  skup iły  się tysiące 
now ych ram ion, żądnych w alk i z wrogiem .

Lecz jednocześnie z dym isją  P iłsudsk ie­
go znikły  owe pozory przychylności, ja k ą  
m usieli go obdarzać A u strjacy  i Niemcy.

3
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Choć obaw iano się go zawsze, jednakże  
z b raków  argum entów , k tó reb y  w eń go­
dziły, m usiano m u ufać. O becnie, gdy odsło­
n ił p rzyłb icę, gdy za cenę k rw i polsk iej 
zażądał uznan ia  n iepodleg łej Polski, nie 
tak ie j, ja k ą  N iem cy i A ustro-W ęgry, 
chcąc w yzyskać w  okupow anem  Króle- 
lestw ie zapas rek ru ta , p rok lam ow ali w ła ­
śnie 5 listopada 1916 r., ale n iezależnej, 
w ie lk ie j i po tężnej, ja k  p rzed  w iekam i, 
znalazł n iedaw nych  sw ych obłudnych 
sprzym ierzeńców  w  obozie o tw artych  w ro ­
gów.

Mimo to p rzy jm u je  10 stycznia 1917 r. 
u rząd  k ierow n ika  K om isji W ojskow ej 
w Tym czasow ej Radzie Stanu, aby  dać 
p raw ną  osłonę sw ej dalszej działalności. 
Jednocześnie n ak azu je  całą  p racę  kłaść 
w P. O. W., k tó ra  w zrasta ła  w  ludzi, „ jak  
g rzy b y  po deszczu”, we w szystkich dzieln i­
cach Polski, w pływ am i swem i sięgała do 
w o jska  austrjack iego , niem ieckiego, a n a ­
w et rosyjsk iego, gdzie skup ia ła  w ojsko­
w ych Polaków  w  różne stow arzyszenia 
i zw iązki ta jn e . W róg szybko ocenił n ie­
bezpieczeństwo te j roboty, ale pod pozora-
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mi b ie rn e j przychylności zrazu  nie p rze ­
ciw działał rozrostow i organizacji, ażeby 
zbadać stan rzeczy.

Lecz k iedy  Józef Piłsudski otw arcie 
ośw iadczył się przeciw  uzależnianiu  się od

Brygadjer Piłsudski z ś. p. mjr. Albi­
nem Fleszarem w okopach na Wołyniu 

(1916 r.).

Niemców, k iedy  stanowczo sprzeciw ił się 
tw orzen iu  w ojska  polskiego w  ram ach mi- 
lita ryzm u niem ieckiego i nie zgodził się na 
rotę przysięgi, w a ru ją ce j przym ierze orę-
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ża polskiego z niem ieckim  na dalszą p rzy ­
szłość, a w reszcie 24 czerw ca w ystąp ił 
z R ady  Stanu, — niespodziew anie, w nocy 
z 13 na  14 lipca 1917 r. w ładze okupacy jne  
zarządziły  na  teren ie  całego K rólestw a m a­
sowe aresztow ania przew ódców  P.O.W .*). 
N iedługo potem  p rzed  św item  22 lipca a re ­
sztow ano Józefa Piłsudskiego i jego n a j­
bliższego pom ocnika, pu łkow nika  K a­
zim ierza Sosnkowskiego, w yw ożąc ich 
w głąb N iem iec do tw ie rd z y  w M agdeburgu.

W  Polsce zrobiło się pusto i głuclio.
L egjoniści poszli do Szczypiorna i Be- 

n jam inow a na dobrow olne w ięzienie, w ie­
lu  w cielono do a rm ji a u s tr ja c k ie j i w ysła­
no na fron t przeciw w łoski, peow iacy za­
pełn ili w ięzienia, cy tadelę  i obozy jeńców  
w głębi Niemiec. N ieliczni, k tó rzy  ocaleli 
z pogrom u, rozpoczęli z trudem  na  nowo 
budow ę zru jnow anego  dzieła. P. O. W. po­
woli odradza się po tych  ciosach i s ta je  się 
m nie j liczną, lecz spoistszą, a znikom e

*) Spośród w ybitniejszych peowiaków aresztowano 
wtedy Walerego Sławka, Adama Skwarczyńskiego, Stanisła­
wa Hempla, Wacława Jędrzejewicza, Stefana Borowicza, 
Ignacego W ondołkowskiego i Piotra Góreckiego.
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resztk i Legjonów , przeobrażone w  Polską 
Siłę Z bro jną w  K rólestw ie i w  Polski K or­
pus Posiłkow y w  G alicji, pomimo upoko­
rzeń i n iezw ykłego trudu , do ostatka u trz y ­
m ały k a rab in  w garści — na lepsze czasy.

N adeszły one w  wiele m iesięcy później, 
w gorących dniach październ ikow ych i li­
stopadow ych 1918 r., k iedy  ostatecznie pod 
w pływ em  niepow odzeń w ojennych  zaw a­
liła  się potęga A u strji i Niemiec. R ząd lu ­
dowy, pow stały  5 listopada 1918 r. w  L ub li­
nie, m obilizuje Polską O rgan izację  W o j­
skową, w  k tó re j znaleźli się niem al wszyscy 
daw ni legjoniści. P. O. W. łącznie z Polską 
Siłą Z bro jną dokonała rozbro jen ia  A u s tr ja ­
ków  i Niemców, zdem oralizow anych rew o­
lu c ją  u siebie w  k ra ju . W reszcie w  K rako­
wie organ izu je  się sam orzutnie t. zw. Ko­
m isja  L ikw idacy jna , k tó ra  p rze jm u je  rzą ­
dy  zw ierzchnie w G alicji. W ładza przecho­
dziła w  ręce narodu.

T w orzą się now e w arunk i, z k tó rych  po­
w sta je  sam oistnie, bez łask i obcych, gmach 
państw a niezależnego. 10 listopada w raca 
do W arszaw y Józef Piłsudski, uw olniony 
z w ięzienia przez lud  niem iecki, i tegoż
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dnia s ta je  na czele w o jska  polskiego, sta ­
ry ch  sw ych tow arzyszy  b ro n i i now ych żoł­
n ierzy  w  służbie Polski, już  niepodległej.

W ówczas dopiero cały  naród  polski u j ­
rza ł w  p e łn e j okazałości i zrozum iał da le ­
ko p rzew idu jącą  m yśl Józefa Piłsudskiego. 
W ielk i ten  m ąż stanu, o rgan izu jąc  spi­
sek niepodległościow y, w alczący w  latach  
1904—8 z caratem , a następnie rzucając  
w  sierpn iu  1914 r. n a  szalę w ypadków  od­
działy  strzeleckie, w idział k lęskę Rosji; 
a tw orząc w  czasie w o jny  św iatow ej zrazu 
pod zaborem  rosyjsk im , a następnie w  ca­
łym  k ra ju  potężną spiskow ą Polską O r­
ganizację  W ojskow ą i pozw alając  się 
w 1917 r. aresztow ać i w yw ieźć do Niemiec, 
w idział upadek  A ustr j i  i ostateczną k lęskę 
Niemiec.

D zięki Józefowi P iłsudskiem u z ogólne­
go rozprzężenia, jak iem u  u leg ły  w tedy  
w łaśnie w ładze zaborcze na ziem iach po l­
skich pod w pływ em  niepow odzeń na fron ­
cie i w ew nętrznej rew olucji, zaczęła się 
w yłan iać  i opanow yw ać położenie świeża, 
k a rn a , ow iana gorącą m iłością k ra ju  i w ol­
ności, oddana bezgranicznie sw em u uko­
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chanem u W odzowi k ad ra  legjonow o-pe- 
owiacka. Społeczeństwo spostrzegło w resz­
cie, że m iejsce dlań w  obozie w alki, w  sze­
regach w ojska narodow ego.

P oddaje  się P iłsudskiem u odrazu  rząd 
„ lubelsk i”, a jednocześnie R ada R egency j­
na, rządząca tym czasowo m aleńkiem  p ań ­
stew kiem  polskiem , utw orzonem  na pod­
staw ie ak tu  z 5 listopada 1916 r., p rzek a ­
zuje m u swą w ładzę. P iłsudski s ta je  się n ie­
ograniczonym  w ładcą narodu, dyk tato rem  
w yłan iającego  się z powszechnego zam ętu 
państw a.

12 listopada w y d a je  p ierw szy  rozkaz do 
w ojska: „Żołnierze! O b e jm u ję  nad  wam i 
kom endę w  chwili, gdy serce w  każdym  
Polaku b ije  siln ie j i żyw iej, gdy dzieci n a ­
szej ziemi u jrz a ły  słońce sw obody w  całym  
je j  b lasku. Z w am i razem  przeżyw am  
w zruszenie te j godziny dziejow ej, z wam i 
razem  ślubu ję  życie i k rew  sw oją pośw ię­
cić na rzecz dobra  O jczyzny  i szczęścia Je j 
obyw ateli...”

O dtąd  życie P iłsudskiego pokryw a się 
całkow icie z dziejam i odradzającego się, 
a potem  odrodzonego państw a. Jako dykta-
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to r pow ołał 18 listopada rząd  M oraczew- 
skiego, polecił m u przygotow ać niezbędne 
ustaw y, norm ujące  bieg życia państw ow e-

Na ćwiczeniach P. O. W. w 1917 r.

Karol Krzewski, Tadeusz Kasprzycki,'  Bogusław Mie- 
dziński, Janusz Gąsiorowski, Józef Piłsudski, ś. p, Jan 
W ojnar-Opieliński, H enryk Paszkowski, ś. p. Wacław 
Denhoff-Czarnocki, Wacław Jędrzejewicz, ś. p. Stani­

sław Sambor-Trojanowski, Stefan Borowicz.

go, a przedew szystk iem  położyć podw ali­
n y  pod sejm , k tó rem u postanow ił złożyć 
sw ą nieograniczoną w ładzę.

P raca  nie b y ła  łatw a. Podczas k iedy  
z je d n e j s tro n y  w zięto się z zapałem  do
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tw orzenia niezbędnych organów  rządze­
nia, k iedy  ochotnicze nasze w ojska  z nie- 
zw ykłem  pośw ięceniem  w ydz iera ły  piędź 
za piędzią ziemi o jczyste j zaborcom , w ro ­
gowie w ew nętrzn i i zew nętrzni usiłow ali 
zdobyć d la  siebie ja k  n a jw ięce j korzyści.

W G alic ji W schodniej w ybuchło  po­
w stanie ukraińsk ie , od w schodu i północy 
zacząli nap ierać  R osjanie i L itw ini, od za­
chodu Czesi i Niemcy.

Lecz najboleśniejszem  niebezpieczeń­
stwem  było nasze w łasne rodzim e w archol- 
stwo. K ażdy poczuł nagle pow ołanie do 
rozstrzygania o spraw ach państw ow ych. 
Zaczęły się spory  i kłótnie, in try g i i zd ra ­
dy  ludzi m ałych, k tó rzy  w  sw ym  ogran i­
czonym  um yśle i n isk ie j duszy szukali a r ­
gum entów  do w alk i z Piłsudskim , pom a­
w ianym  przez nich o sam olubstwo, o złą 
wolę. Posunięto się do tego, że w ypow ia­
dano posłuszeństwo w łasnem u rządow i, nie 
płacono podatków , a w reszcie doprow a­
dzono w styczniu 1919 r. do śmiesznego 
„zam achu stanu”, k tó ry  m iał n iby  w y ra to ­
wać Polskę z chaosu, w rzeczyw istości zaś
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mógł ją  pchnąć do zguby. A w  ow ej w alce 
z P iłsudskim , n iep rzeb ie ra jące j w  środ­
kach, n iegodnej ludzi honoru, podstępnej 
i oszczerczej, przodow ała  znana nam  już 
p a r t ja  „N arodow a D em o k rac ja”, pospoli­
cie zw ana endecją.

T rzeba było w ypróbow anych  tylom a 
dośw iadczeniam i nerw ów  Piłsudskiego, 
ab y  nie załam ać się m oralnie, nie ulec 
przed  ty lom a piętrząceini się trudnościam i. 
U w ażając, że w ytężona „praca jes t n a jle p ­
szym środkiem  na w archolstw o”, ośw iad­
czył, iż nie będzie strzelał do rodaków  i ze 
spokojem  niezw ykłym  w y trzym yw ał a ta ­
ki, jak ie  zewsząd k ie row ały  się ku  niem u. 
P rzeciw nikom  sw ym  zapom inał uraz, a w y ­
nikam i p rac y  zaprzeczał ich oszczerstwom. 
M etoda okazała  się zbaw ienna. P rzychodzi­
ło powoli opam iętanie, w ładze adm in istra ­
cy jn e  k rzep ły , w ojsko w zrasta ło  w  siłę. 
P iłsudsk i nadzw yczaj szybko p rzep row a­
dził w y b o ry  do sejm u, k tó ry  zw ołał do 
W arszaw y n a  dzień 9 lutego 1919 r., i w  rę ­
ce tego sejm u, zgodnie z zapow iedzią, 20 lu ­
tego złożył sw ą nieograniczoną w ładzę.
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Sejm  jed n ak  słynną ustaw ą z tegoż dnia 
t. zw. „m ałą k o n sty tu c ją”, pow ierzył mu 
nadal godność naczeln ika państw a, ale już  
jak o  „odpow iedzialnego przed  sejm em  
przedstaw iciela  państw a i najw yższego 
w ykonaw cy uchw ał se jm u” p rzy  pom ocy 
rządu, powołanego „na podstaw ie porozu­
m ienia z sejm em ”. Sam sejm  z dotychcza­
sowych p raw  Piłsudskiego zatrzym ał dla 
siebie „w ładzę” suw erenną i ustaw odaw ­
czą. „Mała K onsty tuc ja” stała się też głów ­
nym  powodem  do nieporozum ień na g ru n ­
cie konsty tucy jnym , sięgających swemi 
sku tkam i do „przew rotu  m ajow ego” 1926 r.

Mimo znacznego ścieśnienia w ładzy n a ­
czelnika państw a, P iłsudski, k tó ry  jako  
wódz naczelny  m iał w  obliczu trw a ją ce j 
w ojny  up raw nien ia  nieograniczone, p o tra ­
fił dokonać czynów  w iekopom nych. Roz­
szerzył i um ocnił granice państw a, odebrał 
ukochane W ilno Moskalom, k tó rzy  coraz 
głębiej sięgali po ziemie R zeczypospolitej, 
oraz odparł ich daleko na wschód. W  poli­
tyce w ew nętrznej osiągnął rów nież donio­
słe w ynik i, a przedew szystkiem  doprow a­
dził do znacznego u jednosta jn ien ia  w ładz
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adm in istracy jnych  w  całem  państw ie, 
w  czem porać się m usiał z najróżniejszem i 
trudnościam i, ja k ie  pozostały  po ustawo- 
daw stw ach zaborców . Lecz n a jw ięce j p ra ­
cy tw órczej w łożył w  w ojsko, tę ostoję ła ­
du w ew nętrznego i bezpieczeństw a. Zmo­
bilizow ani peow iacy i legjoniści oraz ty sią ­
ce ochotników  zapełn ili szeregi w ojska  n a ­
rodow ego; ściągały  pow oli z obczyzny od­
działy  w ojskow e, organizow ane z jeńców  
i rozbitków  w ie lk ie j w ojny . W ojska te a l­
bo osobiście, albo przez w yznaczonych do­
wódców prow adził do zw ycięstw a. Toteż 
wdzięczni żołnierze, jak o  dowód sw ej m i­
łości i bezgranicznego zaufania, ofiarow ali 
m u odznakę n a jw yższej godności w ojsko­
w ej — hetm ańską bu ław ę m arszałka.

Czyż m ożna dziś dać w szechstronny za­
rys dzieła, dokonanego przez P iłsudskiego 
i oddanych m u ludzi? M inie jeszcze w iele 
lat, zanim  będzie m ożna zdobyć się na n ie ­
zbędny  ob jek tyw izm  i na podstaw ie n ie ­
znanego dotąd, a w  części naw et jeszcze 
niedostępnego m a te rja łu  dać pełen  obraz 
tego okresu  naszych dziejów .

T eraz  m ożem y zaledw ie podkreślić  te

49

okoliczności, k tóre  u w y d a tn ia ją  się w y raź ­
n iej na p rzestrzeni ostatniego p iętnasto le­
cia, i przez nie in tu icy jn ie  raczej ocenić

Brygadjer Piłsudski w gronie oficerów P. O. W. na ćwiczeniach 
okręgu warszawskiego (1917r). Siedzą J. Jędrzejewicz, J. Gąsiorowski, 
J. Opieliński, ^W. Czarnocki, W. Jędrzejewicz, B. Miedziński, 

K. Krzewski, T. Kasprzycki, W. Horyd, H. Paszkowski.

m iarę genjuszu  Piłsudskiego, k tó ry  w sw ej 
n iepospolitej indyw idualności po trafił zna­
leźć isk ry , jak ie  rozpłom ieniały  czyny n a j­
w iększych naszych w ładców, mężów stanu 
i bohaterów .
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Nie w szystkie jego idee i zam ierzenia zo­
sta ły  osiągnięte. N aród  nie zawsze b y ł zdol­
n y  odczuć głębię m yśli tego praw dziw ego 
swego W odza, sięgającej daleko w  p rz y ­
szłość. S tąd pow staw ały  n ieraz  nieporozu­
m ienia i zatarg i z ow ą codzienną p rzecię t­
ną szarzyzną życia naszego, k tó ra  ty lo k ro t­
nie daw ała  się m u dotk liw ie we znaki.

W ten sposób załam ała się na jw iększa  
m yśl, ja k ą  z n a ją  dzieje, m yśl u n ji, k tó rą  
ongiś rzucili Jagiellonow ie, a k tó ra  sta ła  się 
podstaw ą n ie jed n e j koncepcji po litycznej 
św iata całego. Przecież S tany  Zjednoczone 
A m eryk i Północnej są niczem  innem , ty l­
ko u n ją  d robn iejszych  państw , przecież 
Rzesza N iem iecka zaw dzięcza swe m ocar­
stwow e stanow isko ty lko  połączeniu po­
szczególnych państew ek  zw iązkow ych, 
a ostatnio i ro sy jscy  „bolszew icy” oparli 
swe rządy  na u n ji licznych państw  n a ro ­
dowościowych, pow stałych  na gruzach im- 
p e rju m  rosyjskiego.

P iłsudsk i p rag n ą ł w skrzesić ideę potęż­
nego m ocarstw a jagiellońskiego, opartego 
na  u n ji z L itw ą i U krainą. Po raz p ierw szy
dał w yraz  te j m yśli w  odezwie do m ie­
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szkańców  b. W ielkiego Księstwa Litew­
skiego, k tó rą  w ydał po zajęciu  W ilna 
22 kw ietn ia  1919 r. Również w ierny  te j za­
sadzie, w  1920 r. przedsięw ziął słynną w y­
praw ę k ijow ską.

G en ja lna  jego koncepcja  wszakże zała­
m ała się w tedy. Mimo początkow ego po­
w odzenia i odrzucenia „bolszew ików ” poza 
D niepr, w ojsko polskie, pozostawione sa­
mo sobie, n iepoparte  dostatecznie przez 
sprzym ierzonych z niem  U kraińców , nie 
w ytrzym ało  przeciw natarc ia  rosyjskiego, 
rzuconego z północy przez t. zw. „bram ę 
sm oleńską”. M usiano się cofnąć, a w  od­
wrocie n ieraz  doznać dotk liw ych p o ra ­
żek. H ordy  bolszewickie p a rły  wciąż 
naprzód, dążąc w głąb państw a i zagraża­
jąc  naw et stolicy. Zdawało się w tedy, że 
dopieroco odrodzonej R zeczypospolitej 
grozi now a zagłada. K rok jeden  dzielił n a ­
ród polski od katastro fy .

W ówczas jed en  ty lko  P iłsudski, ja k  n ie­
raz już  w swem życiu, nie stracił w iary  
w  sw oje i narodu  siły. Skupiw szy w okół 
siebie w szystko, co ty lko  było żywotnego 
w państw ie, zdołał wzmocnić w ojsko no-
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wem i siłam i i pow strzym ać napór w roga, 
a jednocześnie św ietnie pom yślanym  m a­
new rem  w paść na jego ty ły  i rozbić raz na 
zawsze. B utni R osjanie, pobici na całym  
froncie, prosili o pokój. B itw a pod W ar­
szawą, ja k a  rozgorzała w  sierpn iu  1920 r., 
zw ana potem  „C udem  nad  W isłą”, da się 
porów nać ty lko  z najw iększem i bitw am i, 
rozstrzygniętem i przez oręż polski: z bitw ą 
g runw aldzką  z 1410 r. i b itw ą w iedeńską 
z 1683 r.

M iała ona przełom ow e znaczenie d la Po l­
ski, lecz rów nież w ielkie  d la ca łe j E uropy. 
Z łam any w  n ie j niszczycielski pochód 
w schodniego b arb arzy ń stw a  groził zagła­
dą cyw ilizacji zachodnio-europejsk iej. Jó­
zef P iłsudsk i — ja k  ongiś w XIII w ieku 
książę polski H e n ry k  II Pobożny pod Li- 
gnicą, ja k  po nim  w  XV w ieku  k ró l W ła­
dysław  Jag iellończyk pod W arną, a później 
Jan  Sobieski pod W iedniem  — ocalił chrze­
śc ijańską  E uropę *).

*) Fakt ten zresztą niejednokrotnie podnosili wybitni wo­
dzowie, politycy i myśliciele świata. Niedawno były  am ba­
sador angielski w Berlinie, lord d’Abernon, który miał moż­
ność z ty tu łu  swego stanowiska obserwować zbliska owo
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Bezpośrednim  w ynikiem  zw ycięstw a 
w  1920 r. stał się tra k ta t  ryski, podpisany 
18 m arca 1921 r., k tó ry  usta lił wreszcie 
w schodnią granicę Rzeczypospolitej.

Lecz nie by ł to w yn ik  jed y n y . D zięki 
bitw ie w arszaw skiej została ocalona W i- 
leńszczyzna, k tó rą  R osjanie po pierw szych 
swoich pow odzeniach zobowiązali się od­
dać L itw ie K ow ieńskiej, a k tó rą  za ją ł po 
rozbiciu ich i obronił p rzed  L itw inam i gen. 
Żeligowski, oraz G órny  Śląsk, na  k tó rym  
plebiscyt, odbyty  w  radosnym , zw ycięskim  
n astro ju  20 m arca 1921 r., w ypad ł d la  nas 
pom yślnie. N ajw ażn iejszą  wszakże k o rzy ­
ścią szczęśliwego zakończenia w o jn y  by ł 
pokój, k tó ry  pozw olił w reszcie narodow i 
rozpoczął system atyczną w ew nętrzną  dzia­
łalność odrodzeńczą w  w ielu  dziedzinach 
życia. W  tych  pokojow ych  w arunkach  
sejm  usaw odaw czy zdołał ukończyć pracę 
nad  konsty tucją , k tó ra  17 m arca 1921 r. zo-

zmaganie się dwóch kultur, podnosi w swych pam iętnikach 
rolę potężnej indywidualności Piłsudskiego i kategorycznie 
stwierdza, że .w  1920 roku Polska wyratow ała Europę” od 
inwazji barbarzyństw a azjatyckiego.
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stała  uroczyście uchw alona. W  ten sposób 
Rzeczpospolita o trzym ała  p raw ną  podsta­
wę, m ającą  uregulow ać całe je j  życie p ań ­
stwowe. Pow inien  by ł nastąpić  okres w e­
w n ętrzn e j konsolidacji, pow szechnej zgo­
dy i wzm ożonego w ysiłku  w  p racy  dla do­
b ra  Państw a.

N iew ielu ludzi spostrzegało wówczas n ie ­
dom agania now ej ustaw y  k o n sty tu cy jn e j, 
ja k  to w idział i ocenił odrazu P iłsudski. 
Nie p rzen ikn ię to  jeszcze kulisów  n a rad  
nad  ustaw ą, za k tó rem i u k ry ła  się m ało­
duszność głów nych je j  twórców . D opiero  
życie m iało gorzko dośw iadczyć naród, 
k tórego d o b re j w ia ry  tak  niegodnie nad u ­
żyw ali jego  w ybrańcy . O kazało  się, że 
tekst k o n sty tu c ji ułożono pod kątem  w i­
dzenia w alk i z P iłsudskim , jak o  w yn ik  
n iecnej zm ow y działaczy reak cy jn y ch  
stronnictw  politycznych, k tó re  pozosta­
w ały  w  zaw ziętej, n iep rzeb ie ra jące j 
w środkach  opozycji przeciw  N aczelniko­
wi Państw a.

Nasze stronn ictw a polityczne, w yrosłe 
w  p rzedw ojennych  w arunkach  zabor­
czych, znalazły  się w  w olnej Polsce, nie Jó
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po trafiły  stanąć na w łaściw ym  poziomie, 
ja k i  narzuca ła  im  chw ila dziejow a. Zam iast 
w  zgodnym  w ysiłku  tw orzyć na długie w ie­
k i podw aliny  niepodległego państw a, za­
dow oliły  się p a rta ck ą  robotą, dostosow aną 
do sw ych niskich bieżących celów. Ponie­
waż przew idyw ano, że p rezydentem  R ze­
czypospolite j zostanie dotychczasow y n a ­
czelnik  państw a, tak  ułożono głów ną usta ­
wę k o n sty tu cy jn ą , aby  skrępow ać zupeł­
nie jego w y b itn ą  indyw idualność. Pełnię  
w ładzy  oddano n iby  narodow i, a w łaściw ie 
ow ym  stronnictw om  politycznym , rep re ­
zentow anym  przez k lu b y  sejm ow e, k tó re  
zapom ocą odpow iednio p rzy k ro jo n e j o r­
d y n ac ji w yborczej zapew niły  sobie d ługo­
trw ałe  panow anie  w  państw ie. Społeczeń­
stw o p rze jrza ło  dopiero zczasem, k iedy  za­
w ody i sm utne dośw iadczenia odsłoniły 
istotne oblicze tw órców  ustaw y  k o nsty tu ­
c y jn e j.

Tym czasem  sejm , po uchw alen iu  konsty ­
tu c ji i załatw ien iu  w ażniejszych spraw  
państw ow ych, ja k  przyłączenie W ileń- 
szczyzny, ra ty fik ac ja  k ilk u  trak ta tów , oraz
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uchw alenie o rdynac ji w yborczej, dobiegał 
k resu  sw ej kadencji.

Koniec życia tego pierwszego naszego 
sejm u zaznaczył się przesileniem , którego 
nie m ożna pom inąć ze w zględu na jego n a ­
stępstw a. U steru  rządu b y ł w tedy  gabinet 
Ponikow skiego. Na jednem  z posiedzeń 
R ady  M inistrów  P iłsudski w ystąp ił z ostre- 
mi zarzutam i przeciw ko polityce srabinetu, 
co doprow adziło do przesilenia. Ponikow ­
ski 6 czerw ca 1922 r. zgłosił dym isję, k tó rą  
P iłsudski p rzy ją ł, uzasadn iajać  swą decy­
zję  koniecznością pow ołania silnego rządu 
w czasie, k ied y  położenie zew nętrzne i w e­
w nętrzne państw a, zwłaszcza w  zw iązku ze 
zbliża jącem i się w yboram i do nowego se j­
mu, nastręczało w iele niebezpieczeństw . 
W tedy  Piłsudski p rzy  sposobności tw orze­
nia  nowego gabinetu zażądał od sejm u w y ­
jaśnienia „m ałej k o n sty tu c ji” z 20 lutego 
1919 r. co do punk tu , srłoszaceffo, że „m ini­
strów  pow ołu je N aczelnik  Państw a na pod­
staw ie porozum ienia z sejm em ” . A jed n o ­
cześnie zakw est jonow ał praw ność in sty tu ­
c ji sejm ow ej, t. zw. konw entu  senjorów , 
nieprzew idzianego ani przez ustaw ę, ani
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przez regulam in  obrad, a sk ładającego  się 
z m arszałka sejm u i prezesów  poszczegól­
nych klubów . In s ty tu c ja  ta, nie m ająca 
form alnego uzasadnienia, k tó ra  p rzy  każ- 
dem przesilen iu  zaczęła odgryw ać rolę roz­
strzygającą  przez przyw łaszczenie sobie 
p raw a w yznaczania p rem jera , p rzedsta­
w ianego N aczelnikow i Państw a do nom i­
nacji, sta ła  się w łaśnie przyczyną p ie rw ­
szego ostrego zatargu  P iłsudskiego z se j­
mem.

Nie m iejsce tu  na dokładne roztrząsanie 
tego zatargu , z k tórego P iłsudsk i w yszedł 
zwycięsko, sejm  bowiem  p rzychy lił się do 
jego stanow iska. Poprzestan iem y w ięc na 
podkreślen iu  p rzekonan ia , że w  zatargu  
tym  szukać należy  początku w alk i P iłsud ­
skiego z rządam i k lubów  sejm ow ych, t. zw. 
se jm okracją , k tó ra  zwłaszcza w  następ ­
nym  sejm ie ta k  boleśnie m iała zaw ażyć na 
w ew nętrznem  życiu państw a. P rzypom ni­
m y ty lko , że w tedy  w łaśnie P iłsudsk i od­
m ówił stanowczo podpisania nom inacji 
na p rem je ra  K orfantego, k tórego N arodo­
w a D em okracja  ogłosiła bohaterem  n a ro ­
dowym , a k tó rem u tak  niedaw no staw iano
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nieobalone dotąd jeszcze zarzu ty  sprzeda j- 
ności.

Nowe w ybory  do sejm u, odbyte w listo­
padzie 1922 r., nie zm ieniły  jego oblicza. 
Jak  poprzedni, tak  i ten sejm  nie daw ał 
n iezbędnej do rządzenia podstaw y, um ożli­
w ia jące j w yłonienie trw alsze j i na zdro­
w ych fundam entach o p arte j większości.

P iłsudski, człowiek czynu, szczególnie 
zatroskany  o przyszłość państw a, nie p rzy ­
ją ł ofiarow anej m u k a n d y d a tu ry  na p rezy ­
denta Rzeczypospolitej, gdyż w ysoki ten  
urząd k onsty tuc ja  m arcow a ograniczała 
p raw ie w yłącznie do reprezen tow ania  p ań ­
stwa. W y b ran y  przez stronnictw a ludow e 
prezydentem  p rzy jac ie l P iłsudskiego, G a­
bryel N arutow icz w  k ilk a  dni po w yborze 
i zaprzysiężeniu konsty tuc ji pad ł od sk ry ­
tobójczej ku li szaleńca, opętanego dema- 
gogją, ja k ą  rozw inęły  dookoła ówczesnych 
w ypadków  prasa  i stronnictw a reakcy jne , 
a przedew szystkiem  t. zw. Związek Ludo­
wo-N arodow y, k tó rą  to nazw ę p rzy ję ła  
w tedy  p a r t ja  narodow o-dem okratyczna. 
W ówczas w ybór padł na Stanisław a W oj­
ciechowskiego.

~ ■ —
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T ragiczna śm ierć pierw szego p rezyden ­
ta w strząsnęła  do głębi sum ieniem  narodo­
w e111- Mimo, że zam ach został potępiony 
Drzez w szystkich, jed n a k  znaleźli się lu ­
dzie, k tó rzy  pam ięć m ordercy , skazanego 
przez sąd R zeczypospolitej na śm ierć, za­
częli g loryfikow ać, pogarszając  w  ten  spo­
sób w ytw orzoną przez zbrodnię niezdrow ą 
atm osferę m oralną. Obóz polityczny, k tó ry  
zawsze, w  najcięższych naw et chwilach, 
n a jb a rd z ie j bezecnem i środkam i zw alczał 
Piłsudskiego, podtrzym ał ów n astró j 
i w  ten  sposob w ziął na siebie odpow iedzial­
ność m oralną za czyn szaleńca.

W tedy  Piłsudski, zawsze tak  sk łonny  do 
darow an ia  win, popełnionych względem 
niego, um ie jący  z pobłażaniem  odnosić się 
do ohydnej, n iegodnej ludzi honoru, 
oszczerczej przeciw  niem u w alki, ocenił, 
iak  bezgran iczny  jest upadek  tych ludzi, 
k tó rzy  przecież głosili zawsze, iż rep rezen ­
tu ją  ca ły  naród. Chociaż sejm  uchw ałą 
sw oją  stw ierdził, iż m arszałek  P iłsudski 
jak o  naczeln ik  państw a i naczelny  wódz 
dobrze się zasłużył O jczyźnie, usunął się
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on w zacisze rodzinnego ogniska, odm aw ia­
jąc  w spółpracy  z ludźm i nikczem nym i.

O siadł w  S u lejów ku pod W arszaw ą, 
gdzie za ją ł się p racą  piśm ienniczą, pośw ię­
coną głów nie dziejom  w o jn y  1920 r.*). 
A chociaż do po lityk i nie m ieszał się zupeł­
nie, oszczerstw a i napaści m oralnych  k a r ­
łów nie ustaw ały , nie mogli oni bowiem  
znieść tego fak tu , że choć odsunięty  od 
sp raw  państw a, n ie ty lko  nie p rzesta ł być 
sztandarow ym  człow iekiem  zdrow ej części 
narodu, lecz w prost przeciw nie — w odo­
sobnieniu olbrzym iał, a jego au to ry te t m o­
ra ln y  z każdym  dniem  w zrastał. Doszło do 
tego, że k iedy  korpus oficerski 19 m arca 
udał się do Sulejów ka, aby  swem u zw ycię­

*) Niewiele osób wiedziało, że Piłsudski jest wybitnym 
pisarzem politycznym i historycznym. Drukowane dawniej 
przew ażnie bezimiennie lub pod pseudonimami artykułv, 
memorjały, obszerne dzieła niezawsze były wiązane z jego 
nazwiskiem; wiele artykułów, a zwłaszcza przepięknych 
wspomnień ginęło w zapomnieniu w drobnych lub ulotnych 
drukach. Dopiero w ostatnich latach przypomniano ten prze­
bogaty dorobek piśmienniczy, wydając zbiorowe wydanie 
jego pism. Nadmienić również należy, że w 1928 r. Polskie 
Towarzystwo Historyczne w uznaniu roli dziejowej Piłsud 
skiego, oraz zasług jego na polu historji powstania 1863/4 r., 
a zwłaszcza ostatniej wojny .polskiej”, mianowało go 
swym Członkiem Honorowym.
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skiem u wodzowi złożyć życzenia im ienino­
we, p rasa  reak cy jn a  w  sw ej n iepoczytalnej 
pasji omal że nie żądała oddania ofice­
rów  tych pod sąd. Skrom ny dw orek, gdzie 
m ieszkał z rodziną, otoczono szpiegami, 
k tó rzy  śledzili k ażdy  jego k rok , badali 
i donosili, k to  u niego byw a. Mimo to spo­
ko jn ie  zdaw ało się p łynąć życie P iłsud­
skiego w  Sulejów ku, k tó ry  stał się m ie j­
scem pielgrzym ek p a tr  jotów , zatroskanych
0 losy państw a.

Tymczasem  położenie istotnie staw ało 
się coraz groźniejsze. S ejm okracja , przed 
k tó rą  jeszcze w  1922 r. ostrzegał P iłsudski, 
z chw ilą gdy na czele państw a stanął czło­
w iek najlepszych  chęci, lecz słaby, stała 
się szybko system em  rządzenia, o g a rn ia ją ­
cym ja k  polip w szystkie p rze jaw y  żvcia 
państwowego. Nie oszczędzano naw et tak  
w ażnych dziedzin, ja k  po lityka  zagranicz­
na i w ojsko, a ju ż  terenem  n a jb a rd z ie j gor­
szących z jaw isk  stała się adm inistracja
1 gospodarka finansow a. U rzędy nasze b y ­
ły  przepełn ione na trę tam i z sejm u, k tórzy , 
uw ażając  się za up rzyw ile jow any  stan 
nadrzędny, rościli p re tensje  do w nikania
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w na jd ro b n ie jsze  sp raw y  bieżące, do da­
w ania w ładzom  w skazów ek sw ych stron ­
n ictw  lub  naw et w łasnych. Państw o i jego 
organa staw ały  się żerow iskiem  poszcze­
gólnych stronnictw  i działaczy. Doszło do 
tego, że stronnictw a n ie jako  dzieliły  m ię­
dzy siebie u rzędy  i in sty tuc je  państw ow e, 
a więc tak ie  a tak ie  m inisterstw o było 
w sferze w pływ ów  je d n e j p a rtji, a inne 
d rug ie j. P a r tje  u trzym yw ały  ten stan rze- 
czy, dem oralizu jąc  u rzędników  i obniżając 
powagę w ładzy w  społeczeństw ie.

S y tuację  pogarszała okoliczność, że nasi 
posłowie, zw ani przez siebie „suw erena- 
mi , czyli panu jącym i, ludzie przew aż­
nie o niskim  poziomie um ysłow ym , okazali 
się m aterja łem  aż nadto  podatnym  do ze­
psucia. Pozbaw ieni często ch arak te ru , za­
pom inali o sw ej n ieraz  p ięk n e j przeszłości, 
zapom inali o obow iązku w zględem  O jczy- 
zny  i, zaślepieni w  sw ych am bicjach, brnęli 
w  b ru d  m oralny . Posłowie bogacili się na 
dostaw ach, na  nieuczciw ych tranzakcjach . 
Jeden z przew ódców  p a rty jn y ch , p a ro k ro t­
ny  p re m je r  rządu po trafił uzależnić stano­
wisko swego k lubu  w sejm ie od lego, czy

b ra t jego dostanie koncesję na wyw óz świń 
do Niemiec. A słynna swego czasu afera  
„ży rardow ska” innego posła, zaufanego po­
ważnego stronnictw a m inistra, stała  już  na 
g ran icy  zw ykłego przestępstw a, dającego 
podstaw ę do oddania go pod Sąd T ry b u ­
nału  Stanu. Z jaw isko zepsucia i p rzędąjno- 
ści staw ało się niem al codziennem ; w rażli­
wość m oralna ginęła, u stępu jąc  m iejsca co­
raz w yraźn ie jsze j przestępczości.

Nieszczęśliwy proces rozpoczynającej 
się in flacji, czyli d rukow ania  nadm iernej 
ilości p ieniędzy papierow ych bez p o k ry ­
cia kruszcow ego, a przez to obniżenie ich 
w artości, n ieprzygotow anie fachowe do 
opanow ania tego z jaw iska, przypadkow ość 
decyzyj, k tóre, m iast pow strzym ać ten  p ro ­
ces, jeszcze go b a rd z ie j potęgow ały, w y ­
tw arzały  atm osferę p rzychy lną  dla poli­
tycznych i gospodarczych karjerow iczów .

A oto ja k  scharak teryzow ał ten  stan  rze­
czy Piłsudski: „W  odrodzonem  państw ie 
nie nastąpiło  odrodzenie duszy narodu... 
Szuje i ła jd a k i rozpanoszyły się. N aród 
odrodził się ty lko  w  jed n e j dziedzinie, 
dziedzinie w alk i o rężnej, to znaczy pod
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względem  odw agi osobistej i ofiarności 
względem  państw a w czasie w alki. D zięki 
tem u m ogłem  doprow adzić w ojnę do zw y­
cięskiego końca. W e w szystkich innych 
dziedzinach odrodzenia nie znalazłem . 
Ustaw iczne w aśnie personalne i p a rty jn e , 
jak ieś  dziw ne rozpanoszenie się b ru d u  i j a ­
k ie jś  bezczelnej, ła jd ac k ie j przew agi 
sprzedajnego  n ieraz  elem entu. Rozwiel- 
m ożniło się w  Polsce znikczem nienie ludzi. 
Sw obody dem okratyczne zostały nadużyte  
tak, że m ożna było znienaw idzieć całą de­
m okrację . In teres p a r ty jn y  przew ażał po­
nad  w szystko. P a rt je  w  Polsce rozm nożyły 
się tak  licznie, iż sta ły  się niezrozum iałe 
d la  ogółu. To w szystko sk ierow ane było 
przeciw  każdem u, k to  reprezen tow ał p ań ­
stwo. Pych rep rezen tu jący ch  państw o było 
trzech: m nie jak o  naczelnikow i państw a 
obrzydzano życie ciągłą nagonką, oszczer­
stw am i i na jw strę tn ie jszem i potw arzam i. 
Nie upadłem  ty lko  dlatego, że jestem  sil­
n ie jszy  od w as w szystkich. D rugiego re ­
p rezen tan ta  w prost zam ordow ano, a m o­
ra ln i sp raw cy tego m ordu uszli bezkarnie .
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Trzeci padał pod ciężarem  m ęki z powodu 
sejm u i senatu”.

W końcu te zdem oralizow ane, p rzedajne  
i zgangrenow ane indyw idua, niezrażone 
pom rukiem  gniew u ludu, ja k i w yw ołały  
ich pierw sze kilkum iesięczne rządy 
w 1923 r., k iedy  doszło do bratobó jczej 
w alk i na ulicach K rakow a, ośm ieliły się 
sięgnąć ponow nie po władzę. W rzód na o r­
ganizm ie narodow ym  zaczynał coraz b a r­
dziej nabrzm iew ać. G dyby  nie pękł, n a ro ­
dowi groził upadek.

W tedy Piłsudski, k tó ry  bacznego oka nie 
spuszczał z w ypadków , ostrzegł p rezyden ta  
W ojciechow skiego przed  następstw am i te ­
go jego pobłażania i niezaradności, a k iedy  
chciał go nak łon ić  do jak ie jś  m ęskiej de­
cyzji* »*do n ieulegania w pływ om  p a r ty j­
nym , ten  odrzekł, że chciałby  p artjom  się 
oprzeć, ale czuje, że u legnie”. Położenie 
w ym agało szybkich decyzyj, przyszedł 
w ięc czas na  ludzi mocnych.

Jak  w  ty lu  przełom ow ych chwilach, 
tak  i tym  razem  P iłsudski nie zaw ahał 
się wziąć na siebie odpowiedzialności. 
W r. 1926 doszło do starcia  zbrojnego, do
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tak  zw anych w ypadków  m ajow ych, na ­
stępstw em  k tó rych  było ustąpienie p rezy ­
den ta  W ojciechow skiego. „W ydałem  w o j­
nę szujom , łajdakom , m ordercom  i złodzie­
jom  i w  w alce te j nie u legnę” — pow ie­
dział P iłsudsk i 29 m aja  1926 r. do p rzed ­
staw icieli stronnictw  sejm ow ych. — „Sejm  
i senat m ają  nadm iar p rzyw ile jów  i na le ­
żałoby, aby  ci, k tó rzy  pow ołani są do rzą ­
du, m ieli w ięcej praw ... D a jc ie  możność 
rządzącym  odpow iadać za to, czego doko­
na ją . N iech p rezyden t tw orzy  rząd, ale bez 
nacisków  p a rty j. To je s t jego praw o... Mo­
im program em  jes t zm niejszenie ła jdac tw  
i u torow anie  drogi uczciwości. Czekam , 
a zapew niam  panów , że się nie zmienię. 
T rzeba  p rze jść  ponad p a rty jn e  in teresy , 
dać oddech państw u i elektow i. E lek t musi 
posiadać honor ponad chęć zarobienia k il­
kudziesięciu  groszy. Jeżeli chodzi o mnie, 
to pow tarzam  raz jeszcze, że się nie zmie­
nię. Będę ścigał złodziei!”

W  ow ych m ocnych słowach zaw arł ten 
w ielk i w ychow aw ca narodu, ten  strażn ik  
narodow ego honoru, sw ój p rogram  na n a j­
bliższe lata. Ci, k tó rzy  tw ierdzą, że Piłsud-
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ski do m aja  1926 r. rządzi bez program u, 
niech p rzeczy ta ją  te słowa, w ypow iedziane 
w  k ilk a  dni po odniesionem  zw ycięstw ie. 
Czyż m ożna treściw iej i ja śn ie j pow ie­
dzieć, o co chodzi? Przepędzić h and la rzy  
ze św iątyni, zaprow adzić now y ład  w Pol­
sce, dać je j  rząd  silny i odpow iedzialny, 
skończyć z dem agogją, podnieść pow agę 
R zeczypospolitej nazew nątrz , wznieść je j  
m ajes ta t ponad in te resy  jednostek  i p a r ty j, 
a przedew szystkiem  podnieść naród  z mo­
ralnego upadku , w  ja k i ciągnęły  go ręce 
rozm aitych „opatrznościow ych” polityków , 
karje row iczów  najgorszego gatunku , żeru ­
jących  na d o b re j w ierze w spółobyw ateli — 
oto co stanow i p rogram  Piłsudskiego. Nie 
dostrzegać go, znaczy nie rozum ieć rzeczy 
n a jp ro stsze j i najoczyw istszej.

A że parlam en t w  swem sum ieniu po­
dzielił sąd P iłsudskiego o groźnej sy tuac ji, 
ja k a  ogarn ia ła  Polskę — przez co dokonał 
n ie jak o  sam obiczow ania za tę w ielką, n a j­
w iększą w inę: to lerow anie w łonie swem 
ohydy — św iadczy o tern fak t, że w łaśnie 
nikogo innego, ty lko  Piłsudskiego w y b ra ł

31 m aja  olbrzym ią większością głosów p re ­
zydentem  Rzeczypospolitej.

P iłsudski je d n a k  w yboru  nie p rzy ją ł, 
w idząc w  nim wszakże zalegalizow anie 
przez sejm  dokonanego przez siebie zam a­
chu stanu. A oto ja k  uzasadnił ową decy­
zję  n iep rzy jęc ia  godności p rezyden ta : „Nie 
mogłem w yw alczyć w  sobie zapom nienia, 
nie m ogłem w ydobyć z siebie zaufania i do 
siebie w  te j p racy , k tó rą  już  raz czyniłem , 
ani też do tych, co m nie na ten  u rząd  pow o­
łu ją . Zbyt silnie w  pam ięci stoi mi trag icz­
na postać zam ordow anego p rezyden ta  N a­
rutow icza, k tórego nie zdołałem  od o k ru t­
nego losu ochronić... Nie mogę też nie 
stw ierdzić raz jeszcze, że nie potrafię  żyć 
bez p rac y  bezpośredniej, gdy istn iejąca 
ko n sty tu c ja  od p rezyden ta  tak ą  w łaśnie 
p racę odsuw a i oddala...”

W ówczas Zgrom adzenie N arodow e w y ­
brało  p rezydentem  męża zaufania i p rzy ­
jac ie la  Piłsudskiego, profesora Ignacego 
M ościckiego.

Sam Piłsudski nie uchylił się b y n a jm n ie j 
od ow ej „p racy  bezpośredn iej” . Zrazu jak o  
m in ister sp raw  w ojskow ych  i in spek to r
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g en era ln y  sił zbro jnych , potem  jak o  p re ­
zes ra d y  m inistrów , w reszcie w  k ilk u  kole- 
le jn y ch  gabinetach  sw ych najb liższych 
w spółpracow ników  nadal ja k o  m inister 
w o jny , je s t czynnikiem  rozstrzygającym  
w  na jw ażn ie jszych  spraw ach państw o­
w ych. C iesząc się całkow item  zaufaniem  
p rezy d en ta  M ościckiego oraz w iększości 
narodu , sp raw u je  isto tne rządy  n ad  p ań ­
stw em  w łaściw ie bez p rze rw y  od przew ro­
tu  m ajow ego do chw ili obecnej. Stopniowo, 
bez pośpiechu, w ażąc k ażd y  k ro k  i decy­
zję , urzeczyw istn ia  odtąd sw ój zbaw czy 
program , nie bacząc na in synuacje  n ie ­
chętnych, bądź w rogich m u ludzi i  obozów, 
nie  bacząc n a  dąsy  różnych „zaplu tych  
k a rłó w ”, k tó rzy  sw em i grym asam i usiło­
w ali n ie raz  m u przeszkadzać.

N ie czas jeszcze n a  syntezę tego n iedo­
kończonego rozdziału  w spółczesnych nam 
w ypadków  i p rzeobrażeń . Niesposób rów ­
nież poddaw ać rozbiorow i życia W odza 
N arodu  w  tym  okresie, k ied y  znów, ja k  
w  czasie w ojny , stanow i ono h is to rję  P o l­
s k i  1 ■
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W ynik i p racy  m arszałka Piłsudskiego 
i oddanych m u ludzi we w szystkich dzie­
dzinach życia państw ow ego są ta k  donio­
słe, że rządy  jego będą stanow iły  odrębną 
epokę w  dzie jach  R zeczypospolitej. O sta­
teczne ustalenie  w a lu ty  i zrów now ażenie 
budżetu, n iebyw ały  w zrost naszej w y d a j­
ności gospodarczej, stw orzenie po rtu  w ła ­
snego w  G dyni i flo ty  handlow ej, podnie­
sienie szkolnictw a i uspraw nien ie  adm ini­
s tra c ji państw ow ej, przeprow adzenie w ie­
lu doniosłych reform  społecznych oraz 
ustro jow ych, podniesienie znaczenia Pol­
ski n a  szerokim  św iecie — oto n a jw ażn ie j­
sze ty tu ły  rozdziałów , k tó re  m uszą znaleźć 
swego dziejopisa. Lecz na jw iększy  bodaj 
w ysiłek  w łożył P iłsudski w  p racę  n ad  re ­
form ą ustaw y  k o n sty tu cy jn e j, nad  podnie­
sieniem  pow agi rządu, uzdrow ieniem  p a r­
lam entu  oraz um oraln ieniem  obyczajow o­
ści po litycznej w  społeczeństw ie.

Już w  pierw szych m iesiącach zdołał p rze­
prow adzić w iele doniosłych ustaw , czynią­
cych pow ażny w yłom  w  k onsty tuc ji 
17 m arca. W ładza p rezydenta , dotąd  zupeł­
nie ograniczone na rzecz parlam entu , uzy-
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skała  w yraźne  i dość znaczne a try b u ty . 
P rezy d en t o trzym ał praw o rozw iązania 
se jm u  p rzed  upływ em  jego kadencji, a po­
nad to  doniosłe pełnom ocnictw a, upow aż­
n ia jące  do w ydaw ania  dekre tów  z mocą 
ustaw y. Tą drogą w ydano  w iele w ażnych 
d la  w ew nętrznego życia państw a praw , 
k tó re  dotąd  całem i la tam i zalegały  w  se j­
mie. Z innych  reform  k o n sty tu cy jn y ch  n a ­
leży  w ym ienić t. zw. p raw o budżetow e, 
k tó re  ściśle określiło  term in  w niesienia 
p re lim inarza  do sejm u oraz uchw alen ia  go 
przez obie izby. A z ustaw , jak ie  nad a ły  
państw u d ek re ty  p rezy d en ta  w ym ienim y 
ty lk o  ustaw ę o szkolnictw ie, oraz w prow a­
dzającą  n a  te ren ie  całego państw a now y 
kodeks k a rn y .

R ząd R zeczypospolitej, będący  dotąd 
m arjo n e tk ą  w  rękach  p rzypadkow ej w ięk ­
szości sejm u, pozbaw iony pow agi i samo- 
dzielnści, uzależniony całkow icie od chw i­
low ych n astro jó w  politycznych, zm ienia­
ją c y  się ustaw icznie i przez to nie m ogący 
przedsięw ziąć jak ie jk o lw iek  p lanow ej 
p racy , ustąp ił m iejsca  w ładzy  jed n o lite j, 
silnej, um ie jące j w zbudzić szacunek, kie-
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ru ją c e j nap raw dę naw ą państw ow ą. K ie­
dy  d aw n ie j p rzesilen ia  rządow e by ły  na 
porządku  dziennym , k ied y  mógł je  w yw o­
łać lada  k ap ry s jakiegoś przew ódcy, czy 
w pływ ow ego członka klubow ego — rządy  
m arszałka P iłsudskiego o p ie ra ją  się p rze­
dew szystkiem  na zaufaniu narodu, oraz 
p rezyden ta  R zeczypospolitej, n ie dającego 
posłuchu lekkom yślnej dem agogji i k rzy - 
kactw u sejm ow em u.

U zdrow ienie parlam en tu  nastręcza bodaj 
n a jw ięce j trudności. K onsty tucja  m arco­
wa, na  k tó re j oparł swój b y t nasz p a rla ­
m entaryzm , stała się p rzyczyną jego zw y­
rodnienia, posuniętego do ostatecznych 
granic. Znaczne korzyści ze spraw ow ania 
m andatu  i liczne p rzyw ile je  poselskie w y ­
tw orzy ły  kastę  zaw odow ych parlam en ta ­
rzystów , „n ie tyka lnych”, nieodpow iedzial­
nych, zazw yczaj nierobów , często oczajdu­
szów spod ciem nej gw iazdy, żeru jących  
na  naiw ności i dob rej w ierze ludu, czasem 
zw ykłych złodziei i rzezim ieszków, k u p ­
czących m andatam i, odstępujących je  so­
bie naw zajem . O dży ły  w nich stare  oby­
czaje  poselskie z czasów daw nej Rzeczy-
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pospolitej, w ygórow ane am bicje, w archol- 
stwo, n ielo jalność w zględem  państw a, n a ­
w et zd rada  i zaprzaństw o, a w szystko to 
o k ry te  n ieodpow iedzialnością w obec są­
dów. Oczyw iście dysk redy tow ało  to 
w  oczach społeczeństw a n ie ty lko  poszcze­
gólnych posłów, ale i sam ą in sty tu c ję  p a r­
lam entu, k tó rą  — ja k  to pow iedział P ił­
sudski, sam szczery zw olennik u stro ju  p a r ­
lam entarnego  — m ożna było  sobie raz na  
zawsze obrzydzić.

K iedy różni, n ieraz  nap raw dę zatroskani, 
a częściej dom orośli do radcy  podsuw ali 
m nie j lub w ięcej rad y k a ln e  środki zarad ­
cze, P iłsudski zastosował względem  te j 
c iężk iej, grożącej gangreną  choroby w ła­
sną k u rac ję . „Nie poszedłem  drogą oktro- 
jow ania , a w ięc złam ania konsty tucji... 
Musi się w  społeczeństw ie odbyć łam anie 
o u s tró j” — pow iedział zaraz po w yborach  
do trzeciego sejm u w  1928 r. M iał w tedy 
nadzieję , że zdrow y in sty n k t społeczeń­
stw a zw ycięży i w y tw orzy  pom yślne w a­
ru n k i d la dokonania uzdrow ienia  p a rla ­
m entaryzm u, n iezbędnej sanac ji is tn ie ją ­
cych stosunków  w ew nętrznych  w  P ań-
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stwie. O pę tany  w szakże dem agogją p a r­
ty jn ą  n aród  poszedł i tym  razem  za do tych­
czasow ym i przew ódcam i, idącym i do agi­
tac ji w yborczej w brew  Piłsudskiem u, 
lecz... z jego im ieniem  na ustach. Choć 
u tw orzony  przez Piłsudskiego w yborczy  
„B ezp arty jn y  Blok W spółpracy  z R zą­
dem ” p rzeprow adził do obu izb stu k ilk u ­
dziesięciu posłów i senatorów , nie daw ało 
to w iększości do p rzeprow adzenia  n iezbęd­
n e j reform y. Mimo to P iłsudski zdecydo­
w ał się uczynić p róbę  w spółpracy  z now ym  
sejm em . W iększość sejm ow a jed n a k  za­
m iast te j w spó łp racy  w ypow iedziała  w al­
kę narazie  k lu b ó w  bloku prorządow ego, 
a następn ie  sam em u Piłsudskiem u.

O dm ów iono m u dw ukro tn ie  funduszu 
dyspozycyjnego, przeznaczonego przede- 
w szystkiem  na w alkę ze szpiegostwem  
i działalnością w yw ro tow ą w  k ra ju ; je d ­
nego z w yb itn ie jszych  polskich m inistrów  
skarbu , najbliższego w  te j dziedzinie jego 
w spółpracow nika, oddano pod sąd T ry b u ­
na łu  Stanu, pod niegodnem i zarzutam i roz­
trw onien ia  m iljonow ych sum, o k tó rych  
w iedziano, że przew ażnie zostały p rzezna­
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czone na G dynię. W ielom a drobniejszem i 
posunięciam i przeciw  Piłsudskiem u i jego 
m inistrom  zapędzono się wreszcie w  tak i 
lab iryn t, z k tórego w yjśc ia  nie m ożna było 
znaleźć.

W ówczas utw orzono przeciw  P iłsudskie­
m u i jego obozowi zespół z całe j  opozycyj- 
n e j w iększości p a rlam en ta rn e j od sk ra jn e j 
lew icy do sk ra jn e j p raw icy  endeckiej, 
k tó ra  znowu zm ieniła — ja k  płaz skórę — 
nazw ę na Obóz W ie lk ie j Polski, czyli 
O bw iepol. K iedy wszakże t. zw. C entrolew , 
pow stały  ostatecznie w  czerw cu 1930 r. na 
zjeździe k ilk u  stronnictw  w K rakow ie, 
zaczął szerzyć anarch ję , grożącą państw u 
katastro fą, p rzeb ra ła  się m iara  cierpliw o­
ści. Sejm  na w niosek Piłsudskiego jak o  
p rem jera  został przez p rezyden ta  rozw ią­
zany, a szereg zanarchizow anych posłów, 
pozbaw ionych przez to samo nietykalności, 
aresztow ano, uwięziono pod różnem i zarzu­
tam i n a tu ry  k ry m in a ln e j i politycznej, nie 
w y łączając  zd rady  stanu. S kazu jący  w y ­
rok Sądu R zeczypospolitej w  procesie 
owego C entro lew u przesądził o przestęp-
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czości jego tw órców  i działaczów ; o tw orzył 
on oczy społeczeństw a na ku lisy  zatargu .

Ściśle z całą tą  w a lką  w  łonie parlam en­
tu  zw iązany jes t w ysiłek  Piłsudskiego, 
by  uzdrow ić obyczajow ość polityczną.

Sącząca się w  społeczeństw o dem oraliza­
c ja  i w archolstw o sejm u groziły  coraz b a r ­
dzie j w ypaczeniem  lin ji  rozw ojow ej n a ­
rodu, rozbitego na . w iększe lub m niejsze 
stronnictw a, nie zawsze naw et posiadające 
swe odpow iedniki w k lubach  parlam en­
tarnych . Z acietrzew ienie p a r ty jn e  zaczęło 
powoli przesłaniać  w zgląd n a  dobro  ogól­
ne k ra ju ; społeczeństw o stopniowo za tra ­
cało poczucie, s to jąc e j ponad  p a r t  jam i, p ań ­
stw ow ej ra c ji stanu. U tw orzyło  się ty le  
patrjo tyzm ów , ile by ło  w  Polsce p a r ty j  
politycznych; p a rty  jn ic tw o staw ało się 
no rm alną  postacią życia publicznego 
w państw ie. G rozę położenia pow iększy ły  
zw yrodniałe  m etody w alk i po litycznej, n ie  
m ające często nic w spólnego ze zw ykłą  
uczciw ością ludzką, w ciskające do rąk  
b roń  bratobójczą.

P iłsudski postanow ił w ytrzeb ić  z życia 
polskiego źródło tego zła, jak iem  stało się
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owo p a rty  jn ictw o, i w tym  celu rzucił h a ­
sło zrzeszenia się wszystkiego, co zdrow e 
i dobre w  narodzie, w w ielkim  obozie do­
okoła sw ej o- 
osoby.

W s p a n i a- 
ł e zwycięstwo, 
ja k ie  P iłsudski 
odniósł p rzy  
w yborach  do 
parlam en tu  w 
l i s t o p a d z i e  
1930 r., nie tyj ko 
dało podstaw ę 
do p rzep row a­
dzenia w ielu 
reform  w n a j­
różnorodn ie j­
szych dziedzi­
nach życia pań­
stwowego, ale  stw ierdziło , że lud  polski nie 
zatracił b y n a jm n ie j zdrow ego instynktu , 
m ającego swe źródło w  n a jsz lach e tn ie j­
szych pobudkach  narodu.

O d tąd  we w szystkich dziedzinach życia 
państw ow ego Polska szybko postępuje na-

Marszalek przy pasjansie 
(Madera 1931 r.).
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przód. Z radością i dum ą w idzim y coraz to 
now e zdobycze n ie ty lko  w  życiu w ew nętrz- 
nem, w  k tó rem  szczęśliwie w alczym y ze 
sku tkam i pow ojennego k ry zy su  gospodar­
czego, ja k i w strząsnął całym  globem, — ale 
rów nież w  polityce zew nętrznej, k tó ra  
um acnia m ocarstw ow e stanow isko Rzeczy­
pospolitej. W  te j o sta tn ie j zwłaszcza dzie­
dzinie znaczenie państw a polskiego w zrasta 
z każdym  rokiem  dzięki p rzen ik liw ej 
i tra fn e j in ic ja tyw ie  Piłsudskiego, k tó ry  
po trafił odegrać pow ażną i n ieraz  p rze ło ­
m ow ą rolę w  um ocnieniu p oko ju  św iatow e­
go. P o lity k a  zagraniczna Polski, na  k tó rą  
sw ój d ecy d u jący  w p ływ  P iłsudski u trz y ­
m uje  stale, zy sku je  n a  doniosłości i ślady  
je j  są w idoczne w  układzie  stosunków  m ię­
dzy potężnem i państw am i. D oprow adziła  
ona do w ielk ich  sukcesów, jak iem i są p a k ty  
o n ieagresji, zaw arte  w  ostatnich m iesią­
cach z R osją  oraz z Niemcami.

A w układzie  stosunków  w ew nętrznych  
w  Państw ie? Choć w alka  trw a  jeszcze, choć 
polip p a rty jn ic tw a  broni dotąd  rozpaczli­
wie ostatkiem  sił swego stanu  posiadania, 
obóz Józefa Piłsudskiego skupia coraz
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większe rzesze obyw ateli, oddanych idei 
Polski m ocarstw ow ej. Pozytyw ne rezu lta ­
ty k ilku le tn ich  rządów  „Piłsudczyków ’ 
o tw iera ją  oczy na rzeczywistość na jbardzie j 
otum anionych. W spaniały  sukces Pożyczki 
N arodow ej, o k tó rą  w 1933 roku zwrócił 
się do społeczeństw a rząd p rem jera  Jęd rze­
je  wieża, w skazuje na radyka lną  przem ia­
nę nastrojów . W rozbudowie gm achu p ań ­
stwowego bierze dziś udział praw ie cały 
naród.

Piłsudski, ja k  to zapowiedział 25 paź­
dziern ika 1930 roku w wywiadzie, m oty­
w ującym  jego udział w w yborach do 
czw artego sejm u, odw rócił „kartę  h isto rji 
ze sm utnem i dla nas wspom nieniam i i tak  
smutną... przeszłością, aby na przyszłość 
sw obodniej, ła tw iej i snadniej mogła być 
prow adzona praca nad rozw ojem  Polski’ . 
Uchwalone przez sejm  26 stycznia 1934 ro­
ku zasady now ej konsty tucji um acniają  
nową erę w życiu naszej O jczyzny. Głoszą 
one, że „każde pokolenie obowiązane jest 
w ysiłkiem  w łasnym  wzmóc siły  i powagę 
państw a”, że wszyscy obyw atele „winni 
są Państw u w ierność, oraz rzetelne spełnia-
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nie n ak ładanych  przez nie obow iązków ”, 
że „p raca  je s t podstaw ą rozw oju  i potęgi 
R zeczypospolitej”, że dążeniem  państw a, 
jes t „zespolenie w szystkich obyw ateli 
w zgodnem  w spółdziałaniu  na rzecz dobra 
zbiorow ego” .

Kto zasad tych  nie uzna, k to  do tego p ro ­
cesu dziejow ego, ja k i  przeżyw am y, usto­
su n k u je  się negatyw nie, ten coraz bardz ie j
usuw a się poza naw ias p racy  tw órczej dla 
k ra ju .

Na czele odrodzeńczego n u rtu  życia pol­
skiego stoi w ciąż czu jn y  w ódz i nauczyciel 
narodu  — Józef P iłsudski. Dziś ju ż  w iem y, 
że k a r ty  dziejów  naszej O jczyzny , k reślo ­
ne jego  ręką , nie okażą potom nym , iż 
w p racy  i w ysiłku  C złow ieka W ielkiego 
brak ło  w spółpracy  i wspólnego w ysiłku  
całego narodu...

Książeczkę tę, napisaną w pierwotne] swej postaci w 1919 r. 
uzupełniałem kilkakrotnie, ostatni raz w kwietniu 1934 r.




